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„Krzywdy” Piasta 


W niedzielę obradował w Krakowie zarząd o- 
kręgowy PSL Piast w obecności „samego“ y. 
Witosa i pomniejszych matadorów. Jak zwykle, 
wygioszono szereg referatów politycznych (p. 
Witos) i finansowych (p. Byrka), poczem uchwa- 
leno rezolucje, Rezolucje te nie odbiegają od zna- 
rego schematu uchwał różnych zjazdów piasto- 
wych: narzeka się na pokrzywdzenie chłopa, na 
wysokie podatki, na zaniedbanie przez rząd rot- 
nictwa, a wniosek z tych narzekań jest taki: me 
chcemy wprawdzie obalać rządu p. Grabskiego, 
ale przestrzegamy go po przyjacielsku, że tak 
dalej być nie może. 

Niedzielna uchwała ma szczególny posmak 
wskutek ostrego zwrotu, użytego pod adresem 
rządu. Ustęp 2 rezolucji powiada bowiem: 

„Zarząd okręgowy wzywa klub parlamentarny 
do bezwzględnej walki z anarchją gospodarczą 1 
polityczną, spowodowaną nieudolnością i hezpru- 
zraniowością Ohecnego rządu, wskulek czego naj- 
żywotniejsze interesy państwa zarówno w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej, jako też wewnętrznej 
Są poważiie zagrożone”. 

Jeszcze żądna partja na żadnym zjeździe nie 
Podniosła tak ostrych zarzutów przeciw rządowi. 
Rząd spowodował anarchię gospodarczą i polity- 
czną, gdyż jest nieudolny i bezprogramowy! Mo- 
żna oo do pierwszego zarzutu hyć różnego zda- 
nia, ale jeden argument i to bardzo ważki, prze- 
mawia przeciw niemu, mianowicie porównanie 
stanu finansowego państwa w chwili, gdy p. Wi- 
tos składał rządy, ze stanem obccnym, gdy p. 
Grabski od 14 miesięcy jest u steru. Z tej też ra- 
cji p. Witos, t. i. jego stronnictwo ma najmniejszą 
legitymację do robienia tega zarzulu w myśl przy- 
słowia, że w domu powieszonego nie mówi się u 
sznurze. 

Piast stawia rządowi także zarzut bezprogra- 
mowości. Nie jesteśmy bezwzględnymi zwolen- 
mikami, a tem mniej chwałcam: p. Grabskiego, 
jednakowoż zarzut ten w nadanej mu rezolucją 
formie i w ustach ludzi, którzy ten zarzut formu- 
łowali, wważamy za całkiem niesłuszny. P, Grab- 
ski, obejmując smutny spadek po chjeno-Piaście, 
wystąpił z konkretnym programem: sanacji wa- 
luty t finansów. Był to, przyznajemy się, program 
jednostronny, bo tylko gospodarczy, zaczem po- 
mljający problemy polityczne. Stało się to jednak 
celowo i rozmyślnie z dwóch powadów: 1) p. 
Grabski, tworząc rząd nieparlamentarny, nie mógł 
bez narażenia się na upadek w przeciągu 24 go- 
dzm wysuwać programu politycznego; 2) wysu- 
wając program gospodarczy, tem samem wyklu- 
czył poltykę, w której atmosferze zamierzona 
sanacia finansowa nie byłaby miała powodzenia. 

Dla porównania zapytajmy, jaki program poli- 
tyczny miał p. Witos, gdy w maju 1923 r, tworzył 
swój rząd? Czy mógł on wtedy wogóle mieć ja- 
kiś program, mając w swym rządzie tak różnu- 
rodne elementy o tak rozbieżnych dążeniach, jak 
ta się dobitnie okazało naprzykład w, sprawie re- 
formy rolnej? Czy wogóle można było wówczas 
niówió o programie politycznym, kiedy na tej sa- 
mej ławie ministerjalnej zasiadał p. Witos z p. 
Głąbińskim, p. Kiernik z p. Szeptyckim i t. d, a 
więc ludzie, których poza pragnieniem utrzyma- 
nia się przy władzy nic nie łączyło, a ile ktoś 
złośliwy nie zechce za taką lączność uważać — 
paktu larckorońskiego? 

Sformułowawszy zarzuty, Piast stwierdza, że 
„interesy państwa zarówno w dziedzinie polityki 
zagranicznej, jak i wewnętrznej są poważnie za- 
grażone”. Co do polityki zagranicznej — to chyba 
tylko na zjeździe piastowców można wmówić w 
uczestników, że ta polityka jest w Polsce samo- 
dzielną i że jakikolwiek rząd może ią poprawić 
czy zersuć na własną rękę, hez przymusu oglą- 
dania się na sojuszników. Jaką politykę rząd u- 
becny robi? Wystąpienia p. Skrzyńskiego w Gs- 
nawie i dotychczasowa jego polityka wobec Gdan 
ska są polityką pacyiistyczną, a chyba chłopi ma- 
ją największy interes w utrzymaniu naszej poli- 


tyki na tej właśnie finiil P. Witos był premierem 
w czasach woiny i zapewne pamięta, jak Polska 
wtedy i długi czas potem wyglądała, Już ten ie- 
den wzgłąd powinien zalecać mu ostrożność w kry 
tykowanin polityki zagranicznej dlatego właśnie, 
że dąży ona do uniknięcia wojny. Czy zresztą 
ten ustęp rezolucji nie jest odbiciem układów, któ- 
re napewno się toczyły z obozem p. Głąbińskie- 
go? Pamiętamy przecież, jak z tego obozu wy- 
szedł pierwszy atak i dotąd me ustaje na politykę 
zagraniczną i iei wykonawcę... 

Zagrożerie interesów w dziedzinie polityki we- 
wnętrznei Plast widzi zapewne w — co przyznać 
należy — niepomyślnym stanie gospodarczym. To 
prawda, że p. Grabski dotąd załatwił się z jedną 
tylko stroną problemu sanacyjnego i — co sam 


w swem expose przyznał — robił to ze śwłado- 
mością. Załatwiwszy się. jak dotąd skutecznie, z 
jedną stroną zagadnienia, zabiera się rząd do za- 
niedbanej dotąd drugiej strony. Czy jest ktoś iw: 
Piaście nawet, tak navwny, któryby sądził, że za- 
danie to można przeprowadzić z dnia na dzień, 
albo że można je przyspieszyć uchwaleniem rezo- 
? 


Fakta z ostatnich dni wskazują, że Piast wcht= 
dzi na drogę czynów, przygotowaną uchwałami 
w rodzaju powyższych. Ofenzywa przeciw mini- 
strowi pracy może być uważaną za pierwszą 
próbę zrobienia wyłomu 'w rządzie, przez który po 
tem wdarłaby się fala chieńsko-piastowa natural- 
nie w tym tylko celu, aby naprawić „krzywdy“, 
które się dotąd tym niewiniątkom działy. 


Nadz.eje sowietów na dolary 


W r. 1921 Sinclair w imieniu konsorcjum banków 
z San Francisco prowadził w Moskwie rokowania 
o wydzierżawienie Sachalmu. Rokowania zakoń- 
czyły sę formainemi punkiacjami, Sowiety były 
gotowe na warunkach stosunkowo bardzo dogo- 
dnych wydzierżawić Amerykanom cały Sachalin 
wraz z jego nieprzebranenu bogactwami leśnemi, 
węgla kamiennego, przedewszysikiem zaś naity, 
której poklady leżą tuż przy wschodniem wybrze- 
żu WYSPY. 

Japonia prowadziła wiedy ostrą politykę anty- 
bolszewicką. Trzymała poł okupacją wojskową 
Władywostok, kraj Nadmorski i znaczną część 
kraju Nadamurskiego. Usiłowała uzyskać wpływ 
decydujący w Republice Dalekiego Wschodu. — 
Popitrała różnych białych g.nerałów, gdy orga- 
nizowali swe wojska przeciw czerwonym. 

Lenn uzaszdnał swoje poparcie dla koncesyj 
Smdara względami polityczaemu. Twierdził, że 
nafta sachalińska przylepi Amerykanów do wy- 
brzeży wschodnich Syberii. W swoim własnym 
mmteresie będą ich əni bronili przed ekspanzją ja- 
pońską. 

Waszyngton jednak nie uznawał tej prostej lo- 
giki. Nie wierzył w utrwalenie systemu bolsze- 
wickego. Prowadził przeciw niemu kruciatę mo- 
rainą. Konierencja w Waszyngtonie anulowała so- 
jusz angielsko-japoński i ograniczała zbrojenia 
morskie. Polityka waszyngtuńska sądziła, że to 
wystarczy i że dalszych asekuracyj przeciw Ja- 
ponj: nie potrzebuje, — Na tem stanowisku stał 
Hughes, 

Tymczasem Jofie i Karachan po półtora-rocznej 
robocie, wyzyskując różne okoliczności, doprawa- 
dzik nietylko do wznowienia normalnych stosunków 
rosyjsko-japońskich, ale nawet zawarli z Japonią 
traktat, który ma wisłe w sobie z wielkiego so- 
juszu politycznego. Rosja uznała przynak żność 
południowego Sachatłnu do Japonii na podstawie 
pokoju w Portsmouth, nadto dała jej w północ- 
nym wieloletnią koncesje na połowę wszystkiej 
wydobyć się tam mającej nafty. 

Dla Japonii naita była dotąd stroną bardzo sła- 
ba. Własne zapasy, ma niewystarczające, Musi 
znaczną część sw:go zapotrzebowania pokrywać 
w Ameryce lub w kopałniach holenderskich. W obu 
wypadkach dowóz daleki « w czasie wojny nie- 
możliwy do zabezpieczenia. Dostęp do sachaliń- 
skich pokładów naftowych rozwiązał dla Japonii 
tę trudną i niebezpieczną kwestię. Wzmocnił zna- 
komicie jej militarne stanowisko na wschodzie, 
przedewszystkiem w stosunku do Ameryki, 

W Waszyngtonie dopieru po niewczasie pozna- 
no własny błąd. Coolidge z tego powodu zdecy- 
dował się na tak gwałtowną personalną i progra- 
mową zmianę w zakresie polityki zagranicznej. 
Miejsce Hughesa zajął Borah, który właśnie ze 
względu na Japonię oddawna propagował poro- 
zumienie z Rosją. Objąwszy kierownictwa sekre- 
tarjatu spraw zagranicznych, Borah pracuje nad 
odrobieniem błędu Hughesa. Traktatu rosyjsko- 
japońskiego oczywiście już nie przedrze, koncesyj 
iapońskich na Sachalinie nie unieważni. Ale dąży 


do tego, aby Japonia mie sięgała po dalsze korzy- 
ści. aby jeszcze bardziej nie wzmocniła swego 
stanowiska ekonomicznego i politycznego. Jedy- 
ny sposób na to: jak najrychlejsze uznanie sowie- 
tów „de iure“ į nawiązanie z niemi normalnych 
dypłomatycznych, przedewszystkiem zaś gospo- 
darczych stosunków. Jeżeliby Stanam Zjednoczo- 
nym udało się zdobyć szereg koncesyj leśnych, 
górniczych, komunikacyjnych į innych we wscho- 
dniej Syberii, nad Amurem i w kraju Przymor- 
skim, ta stworzyłyby one w tej części globu tak 
pożądaną dla siebie przeciwwagę dła stanowiska 
Japoni. Polityka amerykańska nie ukrywa, że 
gotowa jest dać dużo za te możliwości. 

Wiedzą o tem doskonale w Moskwie. Stąd ich 
harde stanowisko nietylko wobec Anglii, lecz tak- 
że wobec świeżo do uznania sowietów nawróco- 
nej Francji. Rokowania francusko-sowieckie o u- 
znanie wierzytelności i pretensyj francuskich u- 
tknęty, mimo że Francja zgodziła się na spłatę, 
przyjmując franka obecnego za franka przedwo- 
jennego. Oznacza to redukcię pretensyj francu- 
skich o przeszło 60 procent i daje w rezultacie 
sumę tylko 700 milionów rubli w złocie. Ale i tego 
nie chcą sowiety uznać, stawiając ze swej strony 
coraz to inne i coraz twardsze warunki, 

Pretensje Ameryki do Rosii są stosunkowo nie 
wielkie. Beznośrednio nie pożyczała ona rządowi 
rosyjskiemu nigdy, lecz tylko za żyrem Anglii, 
Głównie idzie tu o odszkodowanie” dla przemysło- 
wców amerykańskich, zatrudnionych w Rosik 
Tych jednak było niewiele i stosunkowo niezna- 
cznym kapitałem angażowanych. Arrangement 
w tej sprawie nie będzie tedy przedstawiało tru- 
dności. Sowiety mogą się tu okazać bez szkody 
dla siebie bardzo kulantnemi. Propaganda komu- 
nistyczna w Stanach Zjednoczonych stanowi tak- 
że dość daleki punkt progtamu Kominternu, który 
uważa, że ma w tym względzie w Europie, prze- 
dewszystkiem zaś w Azji, zadania plniejsze i wię- 
cej obiecujące. Także więc na tym drugim, zwy- 
kle jeszcze bardziej, niż finansowy drażliwym, 
punkcie — propagandy i jej zaniechania —- sowiety 
mogą właśnie w stosunku do Stanów Zjednoczo- 
nych bez szkody dla swych rzeczywistych pla- 
nów okazać nietylko formalną ustępliwość, lecz 1 
praktyczną lojalność. 

Najświeższy tedy rachunek polityki sowieckiej 
na uznanie Ameryki i na układ z nią gospodarczy 
ma wiele danych za sobą. Gdy po upadku Mac- 
Donałda widoki na uzyskanie funtów szterlingów 
spadłu do zera, teraz otwiera się sowietom per- 
spektywa skierowania ku sobie strumienia dola- 
rów. Jest pewne prawdopodobieństwo, że tym 
razem nadzieje te w jakimś przynajmniej stopniu 
się ziszczą. 

Dla Ameryki zdobycie trwałych punktów opar- 
cia w Azji wschodniej jest rzeczą tak ważną, że 
gotowa dla nich poświęcić nietylko swoje wzglę- 
dy moralne, lecz nawet znacznie realniejsze i sil- 
niejsze względy na interesy angielskie w Azji, które 
przez ewentualne wejście Ameryki do Rosji i Sy- 
berii nie doznają bynajmniej poprawy i skrzepie- 
nia. íy). 
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Prokurator Sozański jednak „rozmawiał 
z przysięgłymi o udaremnienie rozprawy” 


Pan mirisitr sprawiedliwości nadesłał w dniu 
31 grudnia 1924 na ręce Marszałka Sejmu odpo- 
wiedź na interpelację Związku Parlamentarnego 
Polskich Socjaństów, w sprawie umorzenia do- 
chodzeń dyscyplinarnych przeciw podprokurato- 
rowi Sozańskiemu. W odpowiedzi tej pisze p. Mi- 
mister, co następuje: 

„Na podstawie wyników przeprowadzonych 
dochodzeń, mam zaszczyt wyjaśnić co nasię- 
puje: 

Dnia 7 lca r. b. w toku rozprawy a zajścia 
listopadowe w Krakowie zawiadodnił przewo- 
dniczący rozprawy sędzia dr Markiewicz Pro- 
kuratora dr Brasoma, że w tymże dniu obroń- 
ca dr Lieberman podniósł publicznie na rozpra- 
wie przeciw podprokuratorowi Emitowi Sozań- 
skiemy zarzut, iż tenże pozairzędownie na- 
kłania sędziów przysięgłych do zdekompileto- 
wania ławy i spowodowania w ten sposób 
odroczenia rozprawy oraz, że w sali narad 
sędziów przysięgłych Antoni Turski zarzut 
ien wobec sędziego dr Marklewicza potwier- 
dzlt, sędzia przysięgiy SOleck] oświadczył mu 
że rOzmawiał z podprokuratorem Sozańskim 
o udaremnienle rozprawy a Sędzia przysięgły 
dr Kirsch, oznajmij, że nic nie powie bO jest 
zwlązany słowem, 

O tej relacy sędziego dr Markiewicza, za- 
wiądomił Prokurator dr Brason bezzwłocznie 
kierownika Prokuratury apelacyjnej dr Kab 
czyńskiego, który 'w czasie chwilowej przer- 
wy — zażądał natychmiast ustnych wyjaś- 
nieg od podprokuratora Sozańskiego. 

Podprokurator Sozański przyznał wobec 
kierownika PrOkuratury apelacyjnej że z Wy- 
mienionymi wyżej sędziami przysięgłyini TOZ- 
mawiał wprawdzie pozaurzędownie, zaprze- 
czył jednak, aby w jakikolwiek sposób na 
nich wpływał, 

Na tej podstawie kierownik Prokuratury ape- 
lacyjnej, zarządził natychmóasł wycofanie pod- 
prokuratora Sozafńskiego od dalszego udziału 
w rozprawie listopadowej, przyczem kierował 
się zapatrywaniem, że Prokurator, przeciw 
któremu podniesiono publicznie tak ciężkie 
zarzuty nie może przed ich zupełnem wyjaś- 
mieniem bez naruszenia powagi władzy i bez 
zaniepokojenia opinii publicznej, obrony i 0- 
skarżonych brać dalszego udziału w rozpra- 
"wie". 

Następnie zaznacza p. Minister Żychliński, że 
krakowska komisja dyscyplinarna umorzyła do- 
chodzenia przeciw Sozańskiemu a to orzeczenie 
zatwierdziła warszawska komisja dyscyplinarna, 
więc sprawa nie może podlegać dalszemu mozpa- 
trzeniu. 

Wkońcu pisze minister Sprawiedliwości: 

W rzeczy samej uważam jednak za wska- 
zane zaznaczyć, iż celem wyczerpującego 
wyświetlenta sprawy, przesłuchano w toku 
dochodzeń nie tylko tych sędziów przysię- 
głych, na których wedle zeznań adwokata 
Dr. Llebermanna złożonych w toku dochodzeń, 
miał wpływkć podprokurator Sozański, ale 
ponadto także wszystkich pozostałych sę- 
dziów przysięgłych i ich zastępców, że wy- 
mienionych przez adwokata dr Liehermanna 
przysięgłych, na których S0zańsk! miał wpły- 
wać, przesłuchano w toku dochodzeń nie tyl- 
ko przez Prokuraturę krakowską, lecz nadto 
na żądanie teiże Prokuratury także przez Sąd 
Powlatowy karny pd przysięzą, z wyiąt- 
kiem sędziego przysięgłego Antonłego Tur- 
skiego, który w toku dochodzeń przesłucha- 
ny został w charakterze świadką tylko przez 
Prokuraiurę krakOwską, że wreszcie z prze- 
słuchanych sędziów przysięgłych tylko Anto- 
ni Turski potwierdził zarzuty podniesione prze- 
ciw podprokuratorowi Sozańskiemu, wszyscy 
zaś innl przysięgli zaprzeczyli kategorycznle, 
ażeby Podprokurator Sozański w toku roz- 
prawy pozaurzędownie fakikofwiek wpływi 
na nich wywierał". 

Z odpowiedzi p. Ministra wynika niezbicie, ca 
następnie: 

1) Wobec dra Markiewicza trzech sędziów przy- 
sięgłych potwierdziło zarzuty przeciw Sozańskie- 
mu, a mianowicie pp. Turski, Solecki i dr Kirsch. 
Zeznania dra Kirscha najbardziej obciążają Sozań- 
skiego, bo wynika z nich, że go SOzański „zwią- 
zal słowem", żeby nic nie mówił; 

2) w dochodzeniach dyscyplinarnych przesłu- 
chani zostali pod przysięgą przez sąd także pp. 


Solecki i dr Kirsch i jak oznajmia Minister, nie 
potwierdzili zarzutów przeciw Sozańskiermu. Po- 
wstaje pytanie więc, kiedy panowie ci mówili pra- 
wdę? Czy prawdą jest to, co zaraz po zdema= 
skowaniu Sozańskiego ośwtadczyli drowi Markie- 
wiczowi — czy prawdą jest to, co zeznali w Są- 
dzie? Jeśli niesłusznie obwinili oni Sozańskiego 
przed sędzią drem Markiewiczem, to powinien on 
ich oskarżyć o zbrodnię oszczerstwa. — Do tej 
chwili Sozański skargi przeciw nim nie wniósł! 
Widać wystarcza mu to, że pp. Solecki 1 dr Kirsch 
z własnej inicjatywy w sądzie gm , wybielii", 

3) uderza każdego, że w dochadzeniach dyscy- 
plinarnych nie przesłuchano pod przysięgą sę 


dziego przysięgłego Turskiego. Czyżhy komisja 
dyscyplinarna pod przysięgą słuchała tylko zwo- 
lenników p Sozańskiego, o których wiedziała, że 
zmienią swoje zeznania złożone przed sędzią Mar- 
kiewiczem? 

Odpowiedź Ministrz Sprawiedliwości na inter- 
pelację poselską jest równocześnie dasadną kry- 
tyką orzeczenia dyscyplinarnego. Materjał obcią- 
źżający Sozańskiego istnieje nadal w aktach tej 
sprawy | w żywym świadku, przewodniczącym 
drze Markiewiczu przed którym zeznawał i So- 
lecki i dr Kirsch. Tylko rozprawa jawna przeciw 
Sozańskiemu, o zbrodnię nadużycia władzy urzę” 
dowej może dać zadośćuczynienie opinii publicz- 
nej. Czy p. Minister Sprawiedliwości zdecyduje 
się na to, by podprok. Sozańskiego pociągnąć do 
odpowiedzialmości sądowo-karnej? Powaga stanu 
sędziowskiego i związanego z nim stanu proku- 
r1atorskiego nakazuje parszywą owcę ze stada 
usunąć! 


Nie będzie redukcji kolejarzy 


Warszawa. (PAT) Wobec całkowicie nieuzasa- 
dmonych informacyj, które ostatnio ukazały się w 
prasie, jakoby ministerstwo kolei nakazało prze- 
prowadzenie dalszej redukcji pracowników kole- 
iowych, mającej rzekomo dochodzić do 15 proc. 
ogólnej liczby personalu ministerstwo kolei wy- 
jaśria, co następuje: Żadnego polecenia redukcji 
ministerstwo pOdwładnym Organom w bieżącym 
roku nie dawało, istniejący bowiem pewien nad- 
miar pracowników kolejowych ponad stan, prze- 


UWAGI 


Wilk pasterzem owiec 


Wiadomo, że rząd, planując zebranie zapasu 
zboża na przetrzymanie przednowku, powierzył 
akcję zakupna zboża ministerstwu spraw wojsko- 
wych. Zamiarem rządu było zakupywanie zboża 
na razie na rynku wewnętrznym, gdyż rynek za- 
graniczny z powodu zaanych zajść na giełdach a- 
merykańskich był dotąd niedostępny. Rząd jednak 
zmienił swój zamiar, gdyż wedle komunikatu pól- 
urzędowego przystępuje do zakupu zagran:cznega 
zboża. Komunikat ten powiada: „W związku z 
wyznaczonemi dla 'ntendantury wojskowej kredy- 
tami na zakup zboża zagranicznego szei departa- 
mentu, zaopatrzenia armji generał Neugebauer 
wszedł w porczumienie z dyrekiorem Syndykatu 
1olniczego p. Chrzanowskim w celu omówienia 
strony technicznej zakupu i dostawy zboża. Zakup 
zboża zagranicą ma na celu nietyłko zaspokojenie 
potrzeb armii do nowych zbiorów, lecz również 
stworzenie pewnego zapasu, któryby pozostawał 
do dyspozych rządu na wypadek braku lub dro- 
żyzny zboża w miastach.“ 

A więc Syndykat rolniczy, instytucja zawodo- 
wa wielkich rolników. którzy swem postępowa- 
niem wywołali obecny stan cen, ma brać udział 
w zakupnie zboża zagramcznego! Jakiż może być 
rezultat z tego interesu? U nas zboże już obecnie 
przekroczyła ceny zagraniczne, a więć rolnicy nie 
mają interesu w dopuszczeniu zboża zagraniczne- 
go jako robiącego konkurencję ich cenom. Następ- 
stwem tego przeciwieństwa interesów może być 
fiasko akcji m/nisterstwa spraw wojskowych, któ- 
re — przepraszamy za otwartość — co do facho- 
wości w Interesach zbożowych nle może się rów- 
nać z dyrektorem Syndykatu rolniczego. Ktoś więc 
kogoś w tym interesie „orżnie”, a kto będzie orż- 
niętym, łatwo się domyśleć. A w ostatnim rzędzie 
za tę zabawę zapłacą konsumenci, w których in- 
teresie — po zaspokojeniu potrzeb armji — rząd 
akcję tę podjął. 


—000— 


W Polsce a na krańcach północy... 


Pisząc wczoraj o śmierci córeczki posła Stefa- 
na Dąbrowskiego — pytaliśmy, w jakim kraju zda- 
rzyćhy się mógł fakt niemożności dostania dla je- 
dnej chorej surowicy leczniczej w wielkiem mie- 
ście? 

Tegoż dnia jeden z dzienników polskich podal 
jakby dla kontrastu przedruk z gazet polsko-ame- 
rykańskich, opisujący jak energicznie reagowano 
w Stanach Zjednoczonych na alarmujące wezwa- 
nie o surowicę antydyfterytyczną, otrzymane przy 
pomocy radio z miasta Name na półwyspie Ala- 
ska, gdzie wybuchła groźna epidemja błonicy Í za- 
pasy mizerne strowicy zostały wyczerpane. 

„Rząd Stanów — czytamy w tem sprawozda- 
miu — wysłał znanego z odwagi pilota Ray Dar- 
linga, który podjął się przewieźć do Nome na sa- 


widziany w preliminarzu budżetowym na rok 1925, 
zosianie usunięty przedewszystkiem w drodze na. 
turalnegn ubytku przy zatrzymaniu nadal istale- 
jącego zakazu nowych przyjęć. O ile jeszcze oka- 
załaby się potrzeba ncjekaria się do redukcji, to 
Obracałaby się ona w nieznacznym zakresię i by- 
łaby przeprowadzona planowo pod bezpośredntm 
kierunkiem ministerstwa kolei w ciągu dłuższego. 
okresu CZASIL 


molocie potrzebny zapas serum. Ale burze śnie- 
żne zbiły go Z drogi. 

Wówczas z m. Tenara, oddalonego o 600 kilom. 
od Nome, wyruszył na pomoc eskimos Amoona, 
wioząc na sankach zaprzężonych w 16 psów za- 
pas serum, wystarczający dla 4.000 chorych. Po 
72-godzinnej szalonej jeździe śród zwałów i zasp 
śnieżnych, po pokonaniu licznych przeszkód i prze- 
trzymaniu buczy gradowej, Amooma, dotarł na- 
reszcie do Nome“... 

Nie wiemy, czy ta opowieść nie jest nieco zame- 
rykańska przesadzona, złe w każdym razie wdzie: 
my, że nawet na krańcach północy amerykańskiej 
można mieć surowice lecznicze, z których braku 
umiera się — w Poznaniu, 


Powszechnie znane ze swej dosko- 
nałości maszyny do pisania 


„TORPEDO“ 


stosowane z uznaniem przez przemyslhande] i finansa 
maszyny do pomnażania 


„ELO“ 


biurowe maszyny do druku 


„EFKA“ 


poleca | demonstruje bez zobowiązania kupna 


Gustaw KREMLER 
Kraków, Grodzka 1. 44 


Telefon 3541 
Fachowo prowadzony warsztat naprawy maszyn 


biurowych. Skład przyborów biurowych. = 
4 


MIESZKANIA 


z 4 do 5 pokoi z łazienką etc. po- 
szukuje zaraz J. Wiśniewski, ulica 
Batorego L. 5, III. p., Związek. 


x LI r a a 
Pierścionki 
zaręczynowa i ślubne 
zegarki, biżuterjezłote, srebrna 


„gbrylaniy oraz srebra stołowa poleca najtaniej anana 
ad roku 1868 Istniejąca firma: 


EMIL GOLDWASSER 25 
BRAKÓW, GRODZEKA L. 
Bogaio ilustrowane cenniki wysyłam bezpłatnie, 


Czytamy w pismach warszawskich: 

„Dn. 7 bm. odbyła się postedzenie komitetu 
celnego przy ministerstwie przemysłu i han- 
dlu. Wśród wielu innych spraw mniejszej wa- 
gi rozpatrzone zostały postulaty związku fa- 
brykantów obuwia w sprawie zniesienia ulgi 
celnej, przyznanej dla obuwia importowanego 
w roku ubiegiym. Dyskusja w tej sprawie 
trwała kilka godzin, poczem większością gło- 
sów komitet celny uchwalił zniesienia omawia- 
nej ulgi celnej, Zaznaczyć należy, że sprzeci- 
wit się zniesieniu ulgi celnej na obuwie impor- 
towane przedstawiciel ministerstwa spraw 
wewnętrznych, motywując swe stanowisko 
tem, że utrzymanie wspomnianych ulg leży 
w interesle konsumentów." 

W Polsce fabryk obuwia mamy niewiele. Ich 
produkcja pokrywa zaledwie 40 procent zapotrze- 
powania tak, że reszta musi być pokryta impor- 
tem zagranicznym. Nikt chyba nie powie, że 09u- 
wie jest rzeczą luksusową, której przywóz należy 
w interesie waluty i produkcji krajowej utrudnić. 
Jest też i luksusowe obuwie, które jednak wobec 
masowego zapotrzebowania tego artykułu nie 
wchodzi w rachubę. 

Rząd wie, jak ludność cierpi wskutek drożyzny 
obuwia i mimo że lubi dochody z ceł, zgodził się 
na ach obniżenie. Chodzi głównie o ludność wiej- 
ską, która słusznie narzeka na drożyznę produk- 
tów przemysłowych. Ale nasi paskarze nie znają 
litości: wykalkulowali sobie, że obuwie zagranicz- 
ne bądź co bądź robi im komkurencję, ukrócając 
ich zarobki i gwałtownie domagali się zniesienia 
ulg celnych. Komitet celny to uchwalił, dając w ten 
sposób wyraz swemu zapatrywaniu, że produkcja 
krajowa bez protekcjonizmu celnego nie może ist- 
nteć. 

Na szczęście komitet celny nie jest jedyną i de- 
cydującą w tej sprawie instancją. Wprawdzie obe- 
cnie walka z drożyzną zawisła w powietrzu, gdyż 
ministerstwo spraw wewnętrznych chce ją prze- 
rzucić na mimisterstwo skarbu, to zaś nie ma da 
tego ochoty, jednakowoż należy się stanowczo 
spodziewać, że jakakolwiek imstancja ostatecznie 
tą sprawą się zajmie, żadna mie dopuści, aby u- 
chwała komitetu celnego stała się obowiązującą. 

Reprezentant ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, oponując uchwale komitetu celnego, powołał 
się na interes konsumentów. Jest to argument, kt- 
ry z tej strony rzadko słyszymy, a jeszcze rza- 
dziej widzimy go wykonywany w praktyce. Je- 
żeli się porówna masę kupującą obuwie z garstką 
interesowaną w wyrobie i sprzedaży tego arty- 
kutu, z góry można powiedzieć, która strona po- 
trzebuje wiekszej ochrony. Czy to zresztą tylko 
z obuwiem tak się sprawa przedstawia? Przecież 
przy każdym artykule masowego zapotrzebowania 
widać nierównosnierne traktowanie nabywców i 
sprzedawców — na szkodę pierwszych! 

Jest wogóle rzeczą nieuzasadniomą, aby jakikol- 
wiek artykuł pierwszej potrzeby, w dodatku u nas 
w niewystarczającej ifości produkowany, miał być 
obłożony ciem. Wiemy, że państwo z tego źródła 
czerpie olbrzymie dochody (przeszło 200 miljo- 

ów złotych rocznie), ale z drugiej strony wia- 
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Paskarskie apetyty 


domo, że ten haracz jest tylko cząstką tego przy- 
musowego podatku, jaki ludność pozatem płaci za 
rzecz różnych paskarzy: producentów, pośredni- 
ków, handlarzy itd. Szczególnie rażąco uwidoczni- 
ło się to w sprawie cła na obuwie i dlatego żą- 
damy, aby te apetyty pozostały — apetytami. 


Wiadomości polityczne 


O DŁUGI MIĘDZYSOJUSZNICZE 

„Matin“ donosi, że według jego  informacyj, 
rząd francuski nie ma zamiaru traktować sprawy 
długów zupełnie niezależnie od sprawy bezpie- 
czeństwa. „Petit Parisien“ ze swej strony zapew- 
nia, że rząd ma zamiar zbadać sprawę angielskich 
diugów Francji łącznie ze sprawą amerykańskich 
jej długów. Prace rzeczoznawców oraz wymiana 
roglądów w drodze dyplomatycznej będą wyma- 
gały ckoło trzech albo czterech tygodni czasu. 
Bezpośrednie rokowania w Londynie mogłyby 
nastąpić w ten sposób dopiero w połowie marca. 
Podczas rokowań tych problem hezpieczeństwa 
mógłby również stanowić przedmiot narad. 


PRZECIW UDZIAŁOWI ANGLJI W PAKCIE 
GWARANCYJNYM 

„Daiły Express" wypowiada się przeciwko te- 
mu, aby Anglia miała się angażować w udzielenie 
Francji i Belgii gwarancji przeciwko atakom nie- 
mieckim. W przeciwieństwie do tego „Morning 
Post" ogłasza artykuł marszałka Robertsa, który 
oświadcza, że niemożliwem jest dojść do inner 
konkluzii, jak tylko że przyszłość Anglii jest nie- 
rozerwalnie związana z przyszłością Francji dia 
tyci samych powodów, co i przed rokiem 1914. 
„New York Herald" na podstawie iuforinacji z 
Londynu stwierdza, że Baldwin prawdapodobnie 
zażąda od parlamentu zaaprobowania  porozu- 
mienia wojskowego trancusko-angielskiego. 

MARX PREMJEREM PRUSKIM 

Międzyirakcyjna komisia seimu pruskiego, to 
znaczy centrum. demokraci i socjaldemokraci u- 
kończyła swoje obrady w sprawie utworzenia 
nowego gabinetu, Z trzech wymienionych frakcyj 
zesłanie wybrany dawny kanclerz Rzeszy, dr. 
Marx. 


Sprawa taxsy aptekarskiej 


Rozporządzeniem ministerstwa skarbu z dnia 27 
grudnia 1924 ceny za spirytus z dniem 1 stycznia 
1925 obowiązują następujące: 

1) za spirytus do wyrobu wódek czystych cena 
wynosi za litr 5 zł, 67 gr., 2) za spirytus do wy- 
robu wódek gatunkowych 6 zł. 44 gr., 3) za spi- 
rytus do wyrobu wody kolońskiej, perfum, pachni- 
deł į wszelkich kosmetyków 2 zł, 4) za spirytus 
do celów masowych przemysłowych, eteru esen- 
cji 1 zł. 5 gr., 5) za spirytus do wyrobu octu 65 g 
a zaś za splrytus dla aptek do wyrobu leków 7 
M gr. 


Wierzyć się nie chce, by rząd cenę spirytusu na 
cele lecznicze dla aptek podwyższył od 1 stycznia 
1925 o 50 procent i do tego ustanowił cenę wyż- 
szą jak za spirytus do wyrobu wódek lub perfu- 
merji od 10 proc. do 60 proc. tańszy. 

Zaznaczam, że dla nas apiekarzy podwyżka spi- 
rytusu jest w zasadzie obojętną, a nawet korzyst- 
ną, gdyż z tą chwilą ministerstwo spraw we- 
wnętrznych podnosi cenę sprzedażną w taksie ap- 
tekarskiej. Lecz co na to powiedzą nasze szerokie 
warstwy społeczeństwa, które napiętnować muszą 
nieracjonalne w żadnhem z państw kulturalnych nie 
spotykane zarządzenie, z powodu którego spole- 
czeństwa nie dla przyjemności, lecz w ciężkiej po- 
trzebie często za ostatnie grosze nabywa leki w 
aptece. Jak wiadomo ogólnie trzy czwarte leków 
sporządza się na spirytusie jako środka najlepiej 
nadającego się jako rozczynnik i konserwator pre- 
paratu leczniczego. Zatem setki leków uległy pod- 
wyżce ceny aptecznej. Niechaj ci opłacają podatki 
potrzebne rządowi w formie wódek, likierów, wód 
kolońskich i perfum, którzy mają środki ku temu, 
lecz nie część społeczeństwa potrzebująca leków. 
Z powodu kolosalnego cła na Środki zagraniczne 
lecznicze, podatków od spirytusu, ceny za leki idą 
w górę, a laicy sądzą, że to jest samowolnym 
wymysłem aptekarzy pobierania cen nadmier= 
nych za leki, a tymczasem aptekarz po włożeniu 
kapitału na urządzenie i towar apteczny za pracę 
swoją odpowiedzialną nie odbiera ani połowę pro- 
centu od kapitału i pracy, jaki rząd ustawowo do- 
zwala. Sądzę, że sprawa, którą poruszam nie 
przejdzie milcząco, że społeczeństwo zrozumie sta- 
nowisko obywatelskie aptekarzy, 2 odpowiednie 
czynniki sejmowe skierują sprawę na tory wła- 
ściwe, ` i 

Mar. farm. Jan Hrabar, 
aptekarz w Radomyślu Wielkim. 


Toana siaziasiu. 
Świeżo wyszła z druku książka: 


Pamiętniki 
ign. Daszyńskiego 


Stron 266. — Cena 6 zł, z przesyłką pole- 
coaą 7 zł. 

DO NABYCIA W ESIEGARNIACH 
jakateż w ZRSS „Proletarjat" w Podgórzu 
i w Administracji „Naprzodu" w Krakowia 

(ul. Dunajewskiego 5). 


czasie 


WW 
Na 
BOHATERKA 


— Ho! ho! pospieszny pociąg nadchodzi 
Słuchajcie tylko jak sapie, dmucha! 

Lecz ja go wstrzymam lub wykoleję!... — 
Tak się chwaliła maleńka mucha. 


Siadła na szynach... pociąg nadchodzi 
Aż wreszcie stanął — bo był na stacji... 
Ach! ileż to takich much jest na świecie, 
Co triuminią z podobnej racji!... 
Kruk. 
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Zdradliwe żonki 


Kiedy już skończyli się kłócić i tłómaczyć jed- 
na przed drugim, nauczycielka zaczęła wypyty- 
wać mnie o ludzi z naszych stron, czy gromadzą 
się przeciw lachom, czy uczą dzieci „po ukraiń- 
sku“, kto uczy parobków i dziewczęta w tajne, 
szkale, i o inne podobne sprawy, Nie lubię ja tych 
„ukrajńców*, ca przychodzą z dawniejszej „Au- 
strji" i mówią na psa: „pis”, na kota: „kit“, na 
kania: „kiń”, a na trzy sława to jedno pawie po 
niemiecku: gwer — wintówka, szlag — cholera, 
szłus — koniec, a najgorzej jak zacznie dziwić się, 
wtedy ciągnie bez końca „joj, joj, joj!“, splumiesz 
tylko i odejdziesz. I książki ich pisane inaczej, 
czytać trudno, a w każdej piszą o ichniej Qal- 
ci, Haliczynie, kraj to nieznany u nas, niemiecki 
był dawniej, a teraz jest pański. Ukraina — to zie- 
mia nasza rodzona, ale każdy, kto żyje na niej 
nazywać się musi ukraińcem. I chłop ruski, i czech 
kolonista, i żyd, i polak i moskal. Nas, chłopów, 
na Ukrainie najwięcej, więc to kraj ruski, nie ukra- 
iński, połwinien być i jest, choćby na każdej cha- 
cie był namalowany orzeł z jedną glową czy z 
dwoma. Daleko i za Ukrainę sięga chłop ruski; 
w litewskich stronach północnych, na blotach Stw- 


chodu i Prypeci, rzeki wielkiej, na brzegach nie- 
bieskiego Dniepru od tego miejsca, gdzie płynie 
małym korytem, jak Słucz, aż do morza, któr 
gnie się i usuwa pod trzywiorstową falą dniepru- 
wą, — wszędzie spotkasz chłopa ruskiego i religię 
prawosławną.. A ci „ukraińcy" — to przecież 
zawsze prawie katolicy, uniaty papieskie, w głu- 
wie u takiego uczoność wielka, jak zacznie mo- 
wić o „prawach narodu" i o „głosowaniu“, — nè 
czem przy takim ukraińcu wydaje się żyd na jar- 
marku kiedy zachwala czapkę harankową. Niech 
ich tam słuchają młodzi ludzie i osądzą, ja walę 
patrzeć na ich teatry, co urządzają po miastecz- 
kach i dużych wsiach, niż słuchać ich rad o pu- 
prawienin dali chłopskiej, Znam tą dolę naszą 
i wiem, że nie naprawi jej, ani nie popsuje żadne 
gadanie ludzkie: twarda ona jak skały dniepru- 
wego brzegu, a trzyma się mocna ziemi ruskiej, jak 
stary dąb graniczny. Było, co musiało być, i bę- 
dzie, co Bóg da, nie to, co nabajdurzy „ukrainiec”, 

Tak i mówiłem z nauczycielką, a ona aż pod- 
skakiwała z gniewu i lzy napłynęły jej da oczów. 

— Ciemmota mówi w waszych ustach — powia- 
da, — duszę wam zatruł moskal ździerca, a teraz 
zatruwa lach, wróg zaklęty Ukrainy. Śpicie po 
wsiach waszych, jak borsuki zimą w jamach, ba- 
kami się karmicie, jak małe dzieci, szukacie wro- 
gów i przyjaciół po horach i jarach, w powietrzu 
i wodzie, a nie widzicie, jak ginie Ukraina pod 
ciężką. krwawą lapą polską i batem srogim, ży- 


dowskim, za granicą. Czorta wy znacie z rogami 
i krowim ogonem, a ten czort przeklęty — to lach 
i moskal, chrzczony, z krzyżykiem na piersi cho- 
dzi i chwali Chrystusa... 

— łamiesz, matnszka, — przerwał Mitrofan, 
— nie znalazł się jeszcze na ziemi naszej pop, cO 
ochrzciłby czorta. A i to nieprawda, że zawsze 
ma on rogi i ogon. Bywa i bies inny, piękny, wy- 
myty, jak dziewczyna przed ślubem... 

— Prawdę mówi! — pisnęła Naścia. 

Słyszałem i la o pięknych czortach, ale nie wie- 
rzyłem. Gdzież takiemu podlecowi pozwoliłby, 
pozwoliłby Bóg przywdziać piękne ciało, gdzie 
i jak ukryłby, przeklęty, rogi swoje i ogon zagno- 
jony, który musi nosić na znak swojego świńskie- 
go pochodzenia? Więc słucham ciekawie, a Mi- 
troian mówi dalej: 

Mądrzejszy dzisiaj naród, to i bles mądczejszy, 
Jak mu potrzeba, — zrobi się mołojceem czarno- 
wąsym, osobliwie, gdy chodzi o cnotę dziewczęcą, 
albo o wierność żonki młodej. Widziałem takich... 
Nie tylko umieją szeptać a obejmować mocno, aie 
potralją przeprowadzać młodą babę niewierną... 

Spojrzał surowo na Naścię, ale ta roześmiała 
się wesoło. A ja pomyślałem: coś tam ukrywają 
między sobą oboje, może i bies wlazł między nich, 
może i parobek jaki młodszy i ładniejszy ad Mi- 
irofana. 

(Ciąg dałszy nastąpi). 


KRONIKA 


Kraków, 11 lutego. 

BRAK DROBNYCH MONET OBIEGOWYCH 
W KRAKOWIE. Od dłuższego czasu odczuwać się 
daje brak monet 1 i 2-groszowych w obiegu han- 
dlowym w Krakowie. Powoduje to niesłuszne za- 
okrągłanie cen i przyczynia się w wielkiej mierze 
do trudności na targach. Krążą pogłoski, że mo- 
nety zdawkowe są wyłapywane i przetapiane na 
ikruszec. Również zwraca ogólną uwagę fakt, że 
ilość monet srebrnych znajdujących się w obiegu 
jest bardzo znikoma, w stosunki do wypuszczo- 
tych przez Bank Polski. 


OPŁATY MIEJSKIE OD OGŁOSZEŃ. W związ- 
ku z wprowadzeniem przez magistrat opłat od pla- 
katów i ogłoszeń, widnieją ostatnio na wszystkich 
ogłoszeniach rozlepianych po mieście pieczęcie 
miejskiej Izby obrachunkowej. Nawet ogłoszenia 
teatralne, zaopatrzone są od dwóch dni tą pieczę- 
cią. Właściciele biur ogłoszeń przed rozlepieniem 
afiszy, oddają je w magistracie do ostemplowania, 
przyczem uiszczają należne oplaty. 


KONKURS NA DYREKTORA V. GIMNAZJUM 
W KRAKOWIE. Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szym czasie ogłoszony zostanie konkurs na stano- 
wisko dyrektora gimnazjum V. w Krakowie. Roz- 
pisanie ponownego konkursu zarządziło minister- 
stwo oświaty. 


SZPITAL 00. BONIFRATRÓW W KRAKO- 
WIE ogłasza następujące sprawozdanie: 

Rokrocznie przed wielką wojną Światową skła- 
dał konwent OO. Boniiratrów sprawozdanie pu- 
bliczne z działalności swojej szpitalnej. Wielka 
wojna Światowa, która ztwszczyła tak wiele In- 
stytucji dobroczynnych zniszczyła również szpital 
Boniiratrów w Krakowie. Szpital ten zamieniły 
wojska zaborcze na szpital epidemiczny, zrujno- 
wały go, a nie oszczędzał go nawet nasz żołnierz. 
Odnowiono go dzięki ofiarom groszowym spole- 
czeństwa, a zwłaszcza warstw najbiedniejszych. 
Rzucał do skarbonki kwestarza swój ciężko zapra- 
cowany grosz robooarz i zrujnowany inteligent. 


Rząd nasz centralny zapommiał o szpitalu. Woj- 


skowość przyznała wprawdzie w styczniu 1924 
pięć milionów marek odszkodowania; gdy zażąda- 
mo waloryzacji cofnęła i tę kwotę. Szpital, zwró- 
cony OO. Bonifratrom późną jesienią 1921, odno- 
wiono w ciągu roku 1922 tak, że z dniem 1 sty- 
cznie 1923 zaczęto przyjmować chorych. Zapom- 
niana ta instytucja stała się Mekką dla biednych 
i nieszczęśliwych chorych. Przedkładając ponżej 
zestawienie o ruchu chorych za rok 1924, chcemy 
przypomnieć społeczeństwu naszemu o istnieniu 
tej instytucji, podziękować wszystkim ofiarodaw- 
com i dobrodziejam za poparcie materjalne i mo- 
ralne jakiego nam użyczyli | polecamy się nadal 
pamięci dobrych ludzi. 

W ubiegłym roku leczono w wyżej wymienio- 
mym szpitalu ogółem 1066 chorych, a w tej licz- 
bie 70 pozostałych z roku 1923. Przyjęto do szpi- 
tala 996 chorych z których było rzym, kat. ob- 
rządku 770, grecko-kat. 10, protestantów 2, pra- 
wosławnych 1, imraelitów 283. Szpital opuściła 
wyleczonych 742, z pelepszeniem 133, nienieczal- 
nych 22, zmarło 107. Chorzy przebywali w szpi- 
talu ogółem 30.748 dni, przeciętna ilość dni lecze- 
nią każdego chorego wynosia 305 dni. Ogólny 
procent śmiertelności wyrosił 10 proc. po potrą- 
ceniu zaś zmarłych na gruźlicę 26, na uwiąd stat- 
czy 18, choroby serca nieulecźalne 13, nowotwo- 
ry 5, przywiezionych w stanie konania 2, to pro- 
cent Śmiertelności wynosił z pozostałej liczby 
4 proc, Zabiegów operacyjnych dokonano w roku 
sprawozdawczym 1048, Ambulatorja szpitalne u- 
dzieliły pomocy lekarskiej w następuiących wy- 
padkach: a) ambułatorjum chirurgiczne 1843, b) 
ambulatorjum chorób "wewnętrznych 2178, e) am- 
bwlatorjum chorób nosa, uszu, gardła 558, d) am- 
bulatorjnm dentystyczne 43.200 — razem 47,779. 
Lekarzy pracowało 9. 


NIEBIESKI PTAK. Stanisław, Wojciech 2-ga 
imion Krawczyk, lat 26 liczący, rodem z Weugre- 
tio, pow. Regenwalde w Niemczech, rzekomo u- 
rzędnik prywatny, zamieszkały od kilku tygodni 
w domu zajezdnym przy placu Mateiki I, 2, dnia 
24 stycznia br. włamał się w gimnazjum MI. do 
sali rysunkowej i skradł 9 książek szkolnych. Wy- 
chodzącemu z gimnazjum z książkami, tamtejszy 
tercjan Kwinta książki te odebrał, lecz Krawczyk 
zbiegł. Onegdaj Kwinta rozpoznał Krawczyka w 
rynku głównym i spowodował przyaresztowanie 
go. Krawczyka, który dopuścił się licznych kra- 
dzieży, kieszonkowych, odstawiono do aresztów 
S. O. K. 
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Niebywała wichura nad Krakowem 


Ofiary wichru 


W dniu wczorajszym szalała nad Krakowem 
niezwykła wichura, połączona z deszczem. Wsku- 
tek wielkiego wichru, zwłaszcza w godzinach 
przedpołudniowych i południowych, wyrządzo- 
nych zostało wiełe szkód w mieście į okolicy. Cały 
szereg parkanów zwłaszcza na przedmieściach i 
w pobliżu Wisty runęło, a także z kamienic obry- 
wał się tynk i zasypał chodniki. W niektórych 
częściach miasta szyldy juź to zostały uszkodzone, 
już zerwane. Pogotowie ratunkowe interweniowa- 
ło w kilku wypadkach. I tak kało południa zgłosiła 
się na stację pogotowia p. Zońja Czernecka, którą 


spadający szyld ugodził w głowę. Opatrzoną przez 
lekarza polecono opiece domowej. Cięższy wypa- 
dek zdarzył się na uł. Grabowskiego, gdzie parkan 
zerwany przez wichre padł na przechodzącą p. 
Stefanię Salową i przygniótł ją. Lekarz pogotowia 
stwierdził u ofiary wypadku liczne obrażenia na 
glowie, a nadto wybicie trzech zębów. Wskutek 
wichury uleglo również zniszczeniu wiele prze- 
wodów telegraficznych i telefonicznych, oraz an- 
teny radjowe, Na starych domach szereg dachów 
doznało uszkodzenia, 


Haarman na Morawach 


W Trzebowej (Trebitsch) na Morawach policia 
natrafila na ślad kilku, a może kilkunastu mor- 
dów, popełnionych tam od roku 1914, Mianowicie 
w roku 1919 znikli dwaj bracia Policky. Paszu- 
kiwania policji pozostały wówczas bez wyniku, 
Przed kilku dniami w rozmowie w karczmie 
szewc Karol Dworaczek wygadał się po pijane- 
mu, że obaj bracia zostali zamordowani. Dwara- 
ckiem zajęła się policja. Zeznł on, że w roku 1919 
zamordował on w swojem mieszkaniu wraz z sze- 
wcem Feitą obu braci siekierą, a zwłoki ukrył pod 
podłogą w swojem mieszkaniu Obaj bracia po- 
siadali przy sobie znaczną sumę. Dworzaczek 
przyzna: się nadto, że w roku 1918 zamordował 


5 żydów i jedną żydówkę, obywateli galicyjskich,- 


którzy przebywali wy obozie uchodźców w Trze- 
henvei i obrabował ich: Sprawa Dworzaczka przy- 
biera sensacyjny charakter. Dotychczas przed- 
sięwzięto 18 aresztowań, wkrótce nastąpią dalsze. 
Dotycliczasowe Śledztwa wykazało, że zwłoki 
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ZABEZPIECZENIE PRZED  WŚCIEKLIZNĄ 
PSÓW. Z powodu stwierdzenia w ostatnich mie- 
siącach kilku wypadków wścieklizny u psów, ma- 
gistrat wydaje na mocy reskryptu województwa 
następujące zarządzenia odnośnie do trzymania 
psów: Wszystkie psy, tak pokojowe, jak i lańcu- 
chawe, winny być stale zaopatrzonę w markę g- 
widencyjną i trzymane w mieszkaniu lub na u 
więzi. Wypuszczane zaś wolno poza obręb mie- 
szkania lub prowadzone na smyczy muszą niieć 
założony gęsty, trwały kaganiec, wykluczający 
pokąsanie, psy złośliwe wtnny być prowadzone 
na smyczy w zęstym kagańcu drucianym. Psy, 
złowione z powodu przekroczeń pod 1 i 2 poda- 
nych, mogą być wydane właścicielowi tylko w 
wyjątkowych wypadkach ustawą przewidzianych 
za zezwoleniem województwa. Podania w tych 
wypadkach należy wnosić do magistratu (miejski 
Urząd weterynaryjny, ul. WW. Świętych L 6, 1. 
piętro). Po upływie 24 godzin psy złowione będą 
zgładzone. 

OKRADZIONA NA ULICY. Helena Passakas, 
żona profesora szkoły handlowej, zamieszkała 
przy Alei Krasińskiego I. 14, doniosla do policji 
dnia 9 lutego, że tego dnia okolo godziny Z0-tej 
niezmany sprawca skradł jej niespostrzeżenie z ręki 
torebkę ręczną w chwili, gdy przechodziła ulicą 
w pobliżu swego mieszkania i zbiegł. W torebce 
znajdowaly się weksle czyste z podpisami inż. 
Zarzyckiego, inż. Turchalskiego i firmy Passakas, 
5 iranków belgijskich, 10 koron austr|ackich, 20 
koron czeskich i około 300 złotych, Dachodzenia 
w toku. 

ROZTARGNIENIE. P. Kórner Władysław, za- 
mieszkały przy ul. Straszewskiega 12, doniósł da 
policji, że dnia 9 lutego br., bawiąc w kinie „No- 
wości" na przedstawieniu, pozostawił teczkę żóltą 
z weksłami na kwotę 2.000 zł., 30 dolarów ame- 
rykafńskich w gotówce oraz karię przemysłową 
na nazwisko inż. Bolesława Landaua, 

CZYJA ZGUBA? P. Czuma Marjan, zamieszka- 
ły przy ul. Topolowej 46, doniósł, że na balu ar- 
tystów „Bagatel“ w Starym Teatrze znałazł zło- 
tą branzoletkę i broszkę nikłową, które złożył w 
I. komisariacie P. P. 
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CENZURA SZTUK HULEWICZA. W związku z 
wczorajszą notatką pod tym tytułem zamieszczoną 
w pismach krakowskich, dyrekcja teatru miejskie- 
go prasi nas o stwierdzenie, iż Rada cenzuralna 
mie oświadczyła się jednogłośnie przeciwko wy- 
stawieniu sztuki pt.: „Joachim Achim*, gdyż rze- 
czoznawca literacki, prezes Syndykatu dziennika- 
rzy krakowskich red. Br. A. Beaupre oświadczył 
się za dopuszczeniem sztuki na scenę po dokona- 
niu zmian i skreśleń, które autor w zupełności u- 
względnił. Dyrekcja teatru dotąd nie posiada ofi- 
cjalnego zakazu tej sztuki, złożonej w cenzurze 
przed jedenastoma miesiącami. 


zamordowanych zostały pogrzebane w tak zwa- 
nym młynie Kokna. Poszczególne trupy zostały 
nasolone i rozesłane po okolicy. Nie jest wyklu- 
czone, że mięso zamordowanych sprzedawano. 
Dotąd w tyin młynie wykopano zwłoki zamor- 
dowanych braci Policky'ch. Na czaszkach zamor- 
dowanych stwierdzono śrmertelne uderzenia, We- 
dług zcznań morderców powinno się znaleźć je- 
Szcze 5 dalszych zwłok, W ciągu śledztwa Dwo- 
Tzaczek przyznał się do wszystkiego. Jest on ża- - 
matym, ojciec 12 dzieci, Równieź Fejta przyznał 
się do zbrodni Jedynie żona Dworzaczką, która 
podejrzaną jest o zamordowanie wspólnie z Jaro- 
sławem Kunstem kilku mieszkańców zakładu dla 
ubozich w Trzebowej, nie przyznaje się do winy. 
Dworzaczek twierdzi, że zamordował 8 osób, je- 
dnakże włądze utrzymują, że ofiar było znacznie 
więcej, gdyż przed kilku laty zginęlo wielu ży- 
dów galicyjskich, przebywających jako uchodzcy, 
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Z TEAIRU J. SŁOWACKIEGO, Dzisiaj sztuka 
Jerzego Hulewicza, zatytułowana „Aruna“, Sztu- 
ka, która nabrała wielkiego rozgłosu ze względu 
na okoliczności, nie mające nic wspólnego z jej ar- 
tystycznemi walorami, jest pierwszą bodaj u nas 
próbą wcielenia w ksztalt sceniczny teoryj eks- 
pressyjnych, których wytrwałym bojownikiem na 
łamach swego pisma i w rozbrawach teoretycz- 
nych był autor. Hulewicz nie ogranicza się dorzyp-ki 
szukiwań w zakresie czystej formy teatralnej, lecz” 
w wyborze tematów okazuje żywe odczucie bo- 
gatych możliwości tragicznych, które niosą ze so- 
bą konflikty doby współczesnej. „Aruna”, przygo- 
towana przez p. Wysocką, grającą też tytułową 
rolę. opatrzona w nową wystawę, stawia zupelnie 
nowe zadania wykonawcom, którymi będą pp.: 
Rowicka, Burnatowicz, Kułakowski, Socha, Dobie- 
sław, Knobelsdori, Modrzewski, Rodziewicz, Se- 
nowski, Zawistowski. 


SOBOTNIA POPOŁUDNIÓWKA W TEATRZE 
IM. J]. SŁOWACKIEGO.  Powiększając liczbę 
przedstawień popularnych po cenach zniżonych, 
teatr miejski im. J. Słowackiego w najbliższą so- 
botę daje takie przedstawienie o godz. 4, przezna- 
czając na nie popularną sztukę Dymowa „Śpiewak 
a niedoli" z p, Rodziewiczem w roli tytuło- 
wej. 

Z TEATRU BAGATELA. Sztuka Gabrieli Zapol- 
skiej „Kobieta bez skazy” ukaże się dzisiaj we 
środę z p. Izą Kozłowską w roli tytułowej oraz 
z pp. Miedzińską, Kwiatkowskim, Szynqierem, 
Wasilewskim w innych głównych rolach. Po tem 
przedstawieniu „Kobieła bez skazy“ schodzi z re- 
pertuaru. We czwartek powtórzenie szłuki rosyj- 
skiego pisarza Grigorja Ge „Kocioł wiedźmy“. 
Pod kierunkiem reżyserskim p. Turskiego dobie- 
gaią końca próby ze sztuki J. A. Kisielewskiego 
„W sieci". Świetnie zbudowana sztuka Kisielew- 
skiego poraz pierwszy graną hędzie w Krakowie 
w całości to znaczy, że na scenie ukażą się obie 
części, z których pierwsza nosi tytuł „W sieci", 
druga „Spotkanie“. Ostatni akt rozgrywa się na 
szałonej maskaradzie w Orfenm, Rolę Julki gra p. 
'Wernicz, Jerzego p. Włodzimierz Ziembiński, Ro- 
lewskiego p. Zbucł:, panią Chomińską p. Ordyń- 
ska, Chomińskiego Turski, Podlipską Stępowska, 
malarza Bacę Wesołowski. Premiera „W sieci" w 
Piątek. 


OPERETKA NOWOŚCI. Dziś we środę o godz. 
3'30 popołudniu i jutro we czwartek premiera haj- 
ki Hertza „Zakłęte trzewiczki* ź udziałem całego 
baletu. Przedstawienia te polecone są przez wła- 
dze szkolne i kuratorjum. Ceny miejsc całkiem 
zmiżone. Wieczorem codziennie „Bachantką”, któ- 
ra cieszy się nieustającem powodzeniem. W piątek 
„Hrabina Marica“. W próbach najpiękniejsza ope- 
tetka tego sezonu O. Straussa „Perly Kieopatiy 
w najlepszej obsadzie 1 z bogatą stylową wy- 
stawą. 


JÓZEF SZIGETI gra dziś we środę o godz. 7 
i pół wieczór w Starym Teatrze, Wśród pierwszo- 
rzędnych mistrzów gry skrzypcowej, którzy w 
tym sezonie przewinęli się przez estradę koncer- 
tową, jak Flesch, Ysaye, Morini, Prihoda, zajmuje 
Szigeti naczelne stanowisko. Wywalczył je sobie 
ten młody artysta swoją gra, łączącą wszystkie 
zalety techniczne z bogactwem duchowego wyra- 
zm. Słusznie i jednomyślnie nazwała go rzesza kry- 
iazdą pierwszej wielkości na widnokrę- 


BIM-BOM, słynni komicy, wystąpią z iednym 
wieczorem humoru satyry-piosenki w niedzielę 15 
bm. w Starym Teatrze. Bilety do nabycia u J. Lip- 
skiego, Sławkowska 8. 
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WIELKA REDUTA CHIŃSKO-JAPOŃSKA AR- 
TYSTEK I ARTYSTÓW TEATRU IM. J. SŁO- 
WACKIEGO odbędzie się w sobotę 14 lutego. Re- 
duta urozmaiconą będzie loterją fantowa, chórami 
chińsko-japońskiemi, pod batutą stynnej śpiewacz- 
ki nadwornej Jago Kajamy oraz popisami znanego 
Musikamy, który wystąpi z niezwykle oryginal- 
nym repertuarem: „hoc w Tokio“ przy dziesięciu 
reflektorach i „ranek w Pekinie”. Nagroda dla pań 
za najładniejszy kostium, dla panów za najorygi- 
nolniejszy. Dwie orkiestry japońska i chińska, ko- 
stiumy dowolne, chińsko-japońskie pożądane i wie- 
le innych jeszcze niespodzianek. Dekorowaniem 
sali Starego Teatru zajmuje się znany dekorator 
Miaczura. Początek o godz. 10 wieczór. Wstęp 
dla pań i panów 10 zł. wraz z chińska-japońskiemi 
dodatkami, dla oficerów i akademików 5 zł. bez 
dodatków. Zaproszenia i bilety w teatrze im. J. 
Słowackiego (wejście od kościoła św. Krzyża) od 
11 do 1 przedpołudniem i od 5 do 7 wieczór. 


ZABAWĘ 
KARNAWAŁOWĄ 


z kotyljonem 


urządza R. K. S. „LEGJA* w sohotę 
dnia 14-go lutego 1925 r. w Sali Domu 
Rakotniczego. — Zaproszenia wy- 
daje sekretarjat R. K. S. „LEGJA* 
w Domu Robotniczym, ulica Duna- 
jewskiego L. 5, MI. p. od gadz. 6—9. 


SPORT 
ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY „LEGJA* 
W KRAKOWIE przyjmuje wpisy nowych człon- 
ków codziennie od godz. 6 do 8 wiecz. ul. Duna- 
jewskiego 5 III. piętro. Wpisowe wynosi 1 zł, 
ladka 50 groszy. 
WALNE ZEBRANIE PZPN (Polski Związek pił- 
ki nożnej) odbędzie się w dniach 28 lutego i 1 mar- 
ca b. r. Zapowiada się ono bardzo ciekawie ze 
względu ma cały szereg wniosków zapowiedzia- 
nych zarówno ze strony PZPN, jakoteż poszcze- 
gólnych okręgowych, Ważną będzie „kwestia 
wprowadzenia jednolitego projektu sanacji kole- 
giim sędziów. Niestety projekt PZPN. niema szans 
realizacji, gdyż nie odpowiada on zarówno samej 
istocie organizacii tej tak doniosłej sprawy, jak i 
intencjom okręgów. Również sprawa ustałenia sie- 
dziby PZPN pociągnie za sobą ożywioną dysku- 
się, gdyż wiele przemawia za przeniesieniem jej 
z Krakowa, choć z drugiej strony doświadczenie i 
praktyka dotychczasowej pracy z małemi wyjąt- 
kami mówiłyby za Krakowem. Wybory nowego 
Zarządu nie przejdą tak łatwo, mimo że polityka 
zakulisowa listę z góry ma uplanowaną. Jedno tyl- 
ko jest pewnem, że prezesem ponownie obranym 
będzie zasłużony i niestrudzony pracownik na ni- 
wie sportowej dr. Cetnarowski, M. Sier. 


—000— 
2 Polski 


NIEZWYKŁA UROCZYSTOŚĆ NA WSZECH- 
NICY WARSZAWSKIEJ. W dniu onegdajszym 
odbyła się w auli uniwersytetu warszawskiego 
Inauguracja studjum teologji prawosławnej, W uro- 
czystości wzięli udział: senat akadem. z rektorem 
dr F, Krzyształowiczem na czele, marszałek Ra- 
taj, ministrowie Thugutt i Zawidzki — ze sirony 
kościoła prawosławnego: metropolita Dionizy, ar- 
cybiskup Teodozjusz wileński, biskupi piński i gro- 
<lżieński, rektorowie  semkrarjów wileńskiego i 
krzemieniewskiego. 

Uroczystość zagaił rektor Krzyształowicz, pod- 


kreślając znączewe tego aktu, będącego nietylko ` 


zdarzeniem wewnętrznem wszechnicy, lecz jedno- 
cześnie i aktem politycznym. Metropolita Djoni- 


j 
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zy w odpowiedzi, wygłoszonej na polsku, złożył 
podziękowanie rządowi polskiemu i społeczeń- 
stwu za zrozumienie potrzeb kościoła prawosła- 
wnego. Po tem przemówieniu chór metropohtal- 
ny adśpiewał -po polsku: „Boże coś Polskę". — 
Uroczystość zakończył wykład prof. O. Halec- 
kieg na temat stosunku państwa połskiego do ko- 
ścioła ruskiego w pierwszem stuleciu współżycia. 

MUNDURY DLA URZĘDNIKÓW CYWILNYCH. 
W peezydjum Rady ministrów odbyła się narada 
międzyministerjaina w sprawie noszenia mundu- 
rów przez urzędników cywiinych. Noszenie mun- 
durów nie będzie chowiązkowe, lecz minister mo- 
że dla pewnych kategoryj urzędników, lub wszy- 
stkich uczynić noszenie munduru obowiązkowe. 
Mundury będą granatowe lub ciemno zielone, kro- 
ju wojskowego. Odznaki będą się mieściły na koł- 
nierzu į rękawach. 

ŻYDOWSKA „OSTATNIA POSŁUGA“ URZĄ- 
DZA BIEDNEMU POGRZEB CHRZEŚCIJAŃSKI. 
Warszawski „Kurjer* (czerwony) podaje nastę- 
pujący fakt: W szpiłali warszawskim św. Ducha 
zmarł niejaki Julian Harasimczuk (którego chyba 
mylnie podaje za rcbofnika). Wdowa po zmar- 
łym, nie posiadając ani grosza na pogrzeb — za 
czyjąś poradą zwróciła się do żydowskiego towa- 
rzystwa „Ostatnia Posługa", które nie odmówiło 
jej pomocy: załatwiło wszelkie formalności po- 
grzebowa, kupiła trumnę, ubranie dla zmarłego i 
urządziło pogrzeh z kaplicy szpitalnej na cmen- 
tarz w Brodnie — wszystko bezinteresownie. 

Dziennik pyta, czy nie jest anomalją aby w mi- 
Eonowem mieście, w którem istnieje tyle chrze- 
ścijańskich towarzystw i instytucyj dobroczynnych 
musiała wdowa kołatać o pogrzeb chrześciański 
dla męża — do żydowskiego towarzystwa „Osta- 
tnia Posługa"?.. Pod adresem owych instytucyj 
chrześciańskich zwraca się z zapytaniem: „Czyż 
nie wstyd"? 

ZAMACH SAMOBÓJCZY NA KONCERCIE. 
Ostatni koncert znanego skrzypka prof. Wilkomir- 
skiego w sali Konserwatorjum w Warszawie za- 
kłócony został przykrym incydentem. Wywoły- 
wany niemilknącerm oklaskami muzyk, odegrał 
kilka utworów Szumana i słynną Rapsodję Lisz- 
ta. Nagle nastrój został zmącony zamieszaniem w 
ostatnich krzesłach. Wszystkie głowy zwróciły 
się na koniec sali skąd wnet dobiegła informacja: 

— Jakaś panienka otruła się... 

Publiczność porwała się z krzesel, podbiegł z 
pierwszą pomocą jakiś lekarz. W kilka minut-po- 
tem przybyło pogotowie. 

Qtrutą lyzolem 19-letnią Felicję B., uczenicę 
konsetwatorjum, przewieziono do mieszkania ro- 
dziców. Powód zamachu samobójczego meznany. 

7ATARG WŚRÓD RUSINÓW 0O CELIBAT. 
Wczoraj odbył się w sali stowarzyszenia im. Ły- 
senki we Lwowie manifestacyjny wiec Ukraińców 
celem zaprotestowania przeciwko zamierzonemyt 
przez episkopat greckokatolicki wprowadzeniu 
celibatu.  Wiecowi przewodniczy: prof. Juljan 
Ramańczuk, były poseł da parlamentu, adwokat 
dr Wołoszyn i dr Marytczuk. Obecni byli prawie 
wszyscy wybitni politycy ukraińscy rozmaitych 
odcieni partyjnych, m. in. także dr Stefan Fedak, 
Barwiński i inni. Dr Bohdan Barwiński referował 
sprawę celibatu, oświadczając, że będzie on miał 
zgubne skutki dla społeczeństwa ruskiego. Pod- 
czas referatu padały wroge okrzyki przeciwko 
episkopatowi ukraińskienu. Wiec uchwalił rezo- 
lucję ostro protestującą przeciwko egdibatowi, oraz 
wyrażającą życzenie założenia w każdej djecezji 
komstety propagandowego pod kierownictwem 
centralnego komitetu we Lwowie. Podobny wiec 
odbył się równocześnie w Stanisławowie, 

WYŚWIETLENIE TAJEMNICZEGO MOR. 
DERSTWA. Od kiłku tygodni Lwów zajmował 
się sprawą tajemniczej śmierci studenta techniki, 
Romana Korneli, którego zwłoki zraleziono na 
cmelitarzu lyczakowskim. Śledztwo policyjne nie 
mogło ustalić, czy ma się tu do-czynienia z samo- 
bójstwem, czy też z tajemniczem morderstwem, 
na które to wskazywały różne okoliczna- 
ści, jak znalezienie obcej rękawiczki przy zwło- 
kach i brak rewolweru. W ostatnich dniach przy- 
trzymała policja pewną pannę, co do której za- 
chodziły padeirzema o współudział w tej spra- 
wie. Wczoraj aresztowana mordercę  Kornelli. 
jest nim kolega zmarłego, Roman Filasiewicz, stu- 
dent politechniki, znany sportowiec. Po przesłu- 
chaniu przyznał się on do zbrodni, podając za 
przyczynę obraźliwe edezwanie się Kornelli o je- 
go znajomej kobiecie. 

ECHA KATASTROFY NA KOPALNI „REDEN*. 
Olbrzymia katastrofa, której widownią w roku 
ubiegłym była kopalnia Reden w Dąbrowie, a pod- 
czas której znalazło śmierć 39 górników przy- 
pomniała się obtenie skutkiem przyznania najwyż- 
szych krzyżów zasługi za bohaterskie noświęce- 


à 


nie dozorcom: Tomaszowi Sosnowskiemu i Sta- 
mslawowt Nowakowi i robotnikom: Karolowi 
Borkowi, Szymonowi Hynkowi, Franciszkowi Ła- 
chowi i Andrzejowi Ratajowi, Nagrodzeni, jak u- 
staliło dochodzenie, wykazali niezwykłą pogardę 
miesci, ratując z paszczy ognia swych towarzy- 
szy. Akt wręczenia nagród poprzedzi więc akt 
kary, którą sąd wyzmierzy winnym katastroty, Ter- 
min rozpraw w sądzie okręgowym w Sosnowcu 
jeszcze wyznaczony me został, ale, jak wiadomo, 
Śledztwo zostało ukończone į sprawa do Sądu 
wpłynęła. Poznamy więc niebawem tajemnice go- 
spodarki przemysłowców górniczych, która do- 
prowadziła do katastrofy, przechodzącej ilością 
ofiar wszystkie dotychczasowe katastrofy w Za- 
głębin. Pozostała jeszcze kwestja rodzin po ira- 
gicznie spalonych. Swojego czasu społeczeństwa 
złożyło było na nie wydatne składki, które podo- 
bno skutkiem dewaluacji stopniały do zera! I ta 
sprawa znajdzie zapewne teraz wyjaśnienie, 


STRAJK LEKARZY W ŁÓDZKIEJ KASIE CH0- 
RYCH. Dnia 8 bm. odbyło się w lokalu stowa- 
rzyszenia techników wahe zebranie lekarzy ka- 
sy chorych mające zdecydować o stanowisku le- 
karzy w związku z odrzuceniem przez zarząd ka- 
sy arbitrażu zaproponowanego przez ministra, pra- 
cy dia zlikwidowania zatargu na tle żądań eko- 
nomicznych, Pa dyskusji jednomyślnie przyjęta 
następującą rezolucję: „Wobec wyczerpania wszeł- 
kich pokojowych Środków załatwienia zatargi 
cennikowego z zarządem Kasy chorych i nieustę- 
pliwego stanowiska zarządu kasy ujawnionego W 
odrzuceniu arbitrażu, proponowanego przez mini- 
stra pracy a przyjętego przez lekarzy, walne ze- 
branie lekarzy kasy chorych jednomyślnie uchwa- 
ła przerwać pracę w wstytucjach kas chorych w 
poniedziałek 16 lutego o godz, 7 rano. Całkowitą 
odpowiedzialność za następstwa dla ubezpieczo- 
nych z powodu zaprzestania pracy przez lekarzy 
ponosi wyłącznie zarząd kasy, który przyjmując 
proponowany przez ministra pracy arbitraż, mógł- 
by był zlikwidować zatarg”. 

JAK ENDECJA POPIERA OŚWIATĘ W NI- 
SKU. — Endecja próbuje wszędzie szczęścia. Po- 
syla też agrtatorów do Niska, gdzie pragnie urzą- 
dzać przy pomocy swej kliki zgromadzenia, ale 
jakieś łam „socjały” ciągle im krew psują i nie 
chcą słyszeć o wiecach endecko-niastowych. — 
Wprawdzie miejscowa fabryka przetworów drze- 
wnych została zamknięta, a robotnicy są bez pra- 
cy, ale duch socjalistyczny w nich żyje i śmiecie 
endeckie bez skrupułów wymiatają. Niedawno te- 
mu zwrócili się robotnicy tutejsi do zarządu „So- 
kola“, aby wynajął im lokal na urządzenie zaba- 
wy, z której dochód przeznaczyli robotnicy na 
zakupno książek dla biednej dziatwy robotniczej 1 
chłopskiej. Wprawdzie wydział „Sokola“ zezwolił 
na zabawę, ale od czegóż niejaki p. Braun, który 
postawił takie warunki, jak gdyby chodziło o je- 
go własną skórę. Żądał przedewszystkiem z góry 
zapłaty i kaucji, domagał się, aby podczas zaba- 
wy na sali pełnili służbę policjanci z karabinami, 
a po Światło ma pójść Związek do kierwnika 
centrali i bić przed nm ukłony, gdyż to nie byle 
laka figura i to endecka. Tak więc szlachetną in- 
tencję robotników  pokrzyżowali  „patriotyczni” 
eudecy. Dzieci i ich rodziny powinny dobrze za- 
pamiętać tym panom miłość bliźniego. A także ro- 
botnicy bocheńscy, dokąd obecnie ma przenieść 
się rejent p. Braun, powinni wiedzieć, co to za 
specjalność endecka, 


STAN DRÓG W POWIECIE MIELECKIM. Pi- 
szą nam z Radomyśla: Drogi w naszym powiecie 
niegdyś za czasów nieboszczki Austrji piękne i 
równe, dziś znajdują się w strasznym stanie. Se- 
tki ludzi Jamie nogą %ebra, ręce, Doły i dziury 
dochodzą pasa człowieka dorosłego, a w czasie 
słoty topią się konie po brzuch w błocie. W naj- 
gorszym stanie są drogi wojewódzkie i tak: dro- 
ga przez Radomyś| Wielki do Zasowa, dalej droga 
do Przecławia, z Radomyśla Wielkiego do Tarno- 
wa i z Radomyśla Wielkiego do Dąbrowej, oraz 
z Radomyśla Wielkiego do Mielca, Wyjeżdżając 
tylko e powiatu mieleckiego jedzie się wygodnie, 
drogi ustawicznie naprawiane i równe, tylko o 
poiwiecie mieleckim rząd zapomniał, A przecież i 
w tej części kraju ludzie płacą nie mniejsze poda- 
tki. Zapytujemy, gdzie się podziewają pieniądze 
na naprawę naszych dróg, które od 10 lat nie wi- 
działy ani fury szutru, ani dróżnika? Dziś setki 
tysięcy naprawa kosztować nie będzie. a stan 
dróg wymaga gruntownej reperacji i pracy. Rząd 
rezkiywował sąd powiatowy w Radomyślu Wiel- 
kim, tygodniowe targi ściągają setki włościan o- 
kolicznych, drogi wyż wymienione są bardzo u- 
częszczane, a zatem wymagają stanowczej, na- 
tychmiastowej i gruntownej naprawy, tem bar- 
dziej, że drogi te prowadzą do głównych linij ka- 
lejowych. 

=000— 


Z zaśranicy 


KONGRES WYCHODŹTWA POLSKIEGO W 
STANACH ZJEDNOCZONYCH. Zapowiadany na 
dzień 17 lutego t. zw. kongres wychodźżtwa w De- 
troit, Mich., został odłożony do 21—23 kwietnia. 
W tym to czasie, jak się spodziewają aranżero- 
wie kongresu, mogą przybyć z Europy zaprosze- 
ni na kongres: arcybiskup Cieplak i Ignacy Pade- 
rewski. Nadto mają być jeszcze poczynione próby 
dojścia do porozumienia z organizacjami lewico- 
wemi, które choć w zasadzie nawet uznają po- 
trzebę takiego kongresu, to jednak wskutck nie- 
fortunnego zapoczątkowania tej sprawy przez 
sfery reakcyjne, udziału w akcii kongresowej do- 
tychczas nie biorą. 

UCIECZKA SZPIEGA DO CZESKIEGO PO- 
SELSTWA W BUDAPESZCIE. W poniedziałek 
toczyła się w Budąpeszcie rozprawa o sprzenie- 
wierzenie przeciw obywatelowi czechosłowackie- 
mu. Józefowi Hładiszowi-Dobernikowi, podejrza- 
nemu także o szpiegostwo. Hladisz podczas e- 
skortowania do gmachu sądu uciekł strażnikom i 
schronił się do gmachu poselstwa czeskiego. Urzę- 
dnik poselstwa oświadczył strażnikom, że nic mo- 
ga aresztować Hladisza na obszarze eksteryto- 
rialnym. Rząd węgierski poczym kroki, celem wy- 
dania mu zblega, 

MIĘDZYNARODÓWKA FASZYSTÓW. Wielka 
rada faszystów postanowiła umieścić na czwar- 
tem miejscu swych obrad sprawę międzynarodo- 
wego porozumienia faszystów i pokrewnych kie- 
runków. 

KATASTROFA KOLEJOWA W AMERYCE. 
Jak donoszą z Kanzas, w pobliżu stacji Naarmoń 
zdarzył się wypadek zderzenia pociągów. 4 oso- 
by zostały zabite, 15 jest ranionych. 

KATASTROFA NA MORZU. Z Vancouver (Ka- 
nada) donoszą, że łódź motorowa zdążająca do 
krążownika „Idzume* wskutek burzliwego morza 
wywróciła się. Wraz z łodzią zginęło 11 maryna- 
rzy japońskich z załogi eskadry japońskiej, odby- 
wającej tam ćwiczenia morskie. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 11 lutego. 
EPILOG TRAGEDJI W GIMNAZJUM 
SOBIESKIEGO 

W ubiegłym roku szkolnym zdarzył się w gim- 
nazjum Sobieskiego w Krakowie tragiczny wypa- 
dek, którego ofiarą padło życie jednego z uczniów 
IV. klasy tegoż gimnazjwm, Podczas pauzy Rei- 
chert, uczeń IV. klasy zabawiając się rewolwerem 
wycelował z niego do kolegi swego Bednarczyka, 
przyczem rewotwer wypalił, raniąc Śmiertelnie 
nieszczęśliwego chłopca. Bednarczyk parę dni pó- 
źniej wśród męczarni zmarł w Szpitalu. Epilog tej 
tragedji rozegrał się w sądzie, gdzie po dwukrot- 
nej rozprawie, Reichert został prawomocnym wy- 
tokiem skazany za przekroczenie z $ 335 u. k. 
na 4 miesiące ciężkiego więzienia z obostrzeniami. 

NIEWINNIE SKAZANY — OBECNIE 
REHABILITOWANY 

Ciekawą sprawę rozpatrywał wczoraj trybunał 
krakowskiego sądu okręgowego karnego. Dnia 20 
października 1924 roku zasądzony został w tymże 
sądzie Michał Roman, służący w koszarach So- 
bieskiego na 1 rok ciężkiego więzienia, za kra- 
dzież 5000 zł. na szkodę kap. Zallowkała, mieszka- 
jącego w tych koszarach. Główną okolicznością 
obciążającą Romana był fakt znalezienia oto na 
miejscu kradzieży ołówka podobnego do posiada- 
nego przez Romana. Wniesione przez oskarżonego 
zażalenie nieważności, sąd Najwyższy odrzucił | 
wyrok zatwierdził, jednak równocześnie sąd Naj- 
wyższy w drodze nadzwyczajnego postępowania 
karn. na podst. $. 362 procedury, zniósł prawomac- 
ny wyrok i polecił sąd. okr. w Krakowie ponowne 
przeprowadzenie rozprawy. Wczoraj odbyła się 
ponowna rozprawa pod przewodnictwem dra Frą- 
czkiewicza przy współudziale sso. Pelczara į ssa. 
dra Wysockiego. Trybunał wydał wyrok uwalnia- 
dący Romana w zupelności od winy i kary. Roman 
wyszedł na wolność po odsiedzeniu 8 miesięcznego 
więzienia, Oskarża! prok. Hubl, bronił adw. dr. J. 
Rosenzweig. 

ECHO ZAJŚĆ LISTOPADOWYCH 

W grudniu ubiegłego roku odbyła się rozprawa 
w sądzie akręgowym karnym w Krakowie przeciw 
Szuwarze i towarzyszom, oskarżonym o to, ŻE 
podczas generalnego strajku listopadowego w ro- 
ku 1923 rozbroili kilku żołnierzy na stacji w Trze- 
bini oraz odbili prowadzonych do asenterunku ko- 
leiarzy. Skazani oni zostali wtedy każdy na 2 mie- 
siące więzienia. Sąd apelacyjny pod przewodni- 
ctwem sso. Podobińskiego wyrok ten zatwierdził. 
Kara umorzona została aresztem Śledczym, Bron 
adw. dr. Rosenzweig. 
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Budżet administracji państwowej 


Krytyka mowcy PPS 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 10 lutego. 

Sejmowa komisja budżetowa obradowała dziś 
nad budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Referował pos. Rusinek. Stwierdził on, że w bu- 
dżecie z. r. 1924 przeniesiono niektóre pozycje na 
fundusz dyspozycyjny, przez co ten budżet został 
przekroczony o 200.000 zł. Co do korpusu ochrony 
pogranicza, stwierdza referent, że korpus ten daje 
lepszą gwarancję ochrony, a mianowicie zamiast 
5.1 wypada 10.6 ludzi na kilometr. Referent nie 
kwestjonuje wniesienia przez rząd *=»'=go budże- 
tu na ten korpus w wysokości 20 „ zło W 
związku z tem referent zapowiada :.czeg wnios- 
ków, które mają dać 1,200.000 zl. oszczędności. 
Następnie reierent wytyka brak statutów organi. 
zacyinych województw i starostw. 

Po złożeniu sprawozdania przęz delegata Naj- 
wyższej lzby kontroli, zabrał głos minister Ra- 
tajski, Mówił przedewszystkim o stosunkach na 
kresach wschodnich. Dalej minister oświadczył w 
sprawie słynnego okólnika co do zgromadzeń po- 
selskich, że nie wydawał żadnego okólnika, jedy- 
nie zolecii stosowanie przepisów ustawowych. 
Minister twierdzi, że ponieważ ustawy obecnie o- 
bowiązujące nie przewidują żadnych przywilejów 


dla posłów, dlatego też posłowie muszą otrzymy- 
wać pozwolenia na odbywanie zebrań nawet w 
zamkniętych lokalach. Zapowiada dalej, że w krót- 
kim czasie wniesie projekt ustawy o podziale ad- 
miuistrzcyjnym państwa, Co się tyczy zniesienia 
ustawy o lichwie minister jest bezwzględnie prze- 
ciwny skreśleniu tej ustawy. 

Następnie wywiązała się dyskusja. Tow. poseł 
Prager w dłuższzm przemówieniu krytykował 
działalność ministerstwa spraw wewnętrznych. — 
Oświadczył, że w resorcie tym jest tajna matja 
która doprowadziła do tego. że jest to resórt po- 
licyjny. — Stwierdza również brak linii polity- 
cznej i programu ministerstwa, przekraczanie u= 
staw, jak np. sprawa rOzwiązania Rady miasta 
Krakowa. Co do aprowizacji, to minister nie ma 
w tej sprawie żadnego programu, Omawiając na- 
stępnie okólnik, zabraniaiący zwoływania zgro- 
madzeń poselskich, oświadcza, że wydano go 
wbrew utartej praktyce w państwie polskiem. Po- 
dobny krok jest czynem nawskróś policyjnym. — 
Rząd przy tak chwiejnej równowadze nie powi- 
nien sobie na tego rodzaju rzeczy pozwalać. Rząd 
jest w tej syluacji, że każdy z nas mógłby go 
obalić. Te j tym podobne rzeczy nie mogą budzić 
zaułania stronnictw lewicowych do rządu. 


Wstrzymanie dymisji ministra pracy 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 10 lutego. 
Minister pracy Sokał odbył dłuższą konferen- 
cję z premjerem Grabskim w sprawie wczoraj- 


szego incydentu w komisji ochrony pracy. Spo- 
Gziewać się należy, że sprawa ta zostanie zała- 
twtona pomyślnie i da się uniknąć kryzysu na 
stanowisku ministra pracy i opieki społecznej, 


Polska a państwa bałtyckie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 10 listopada. 


Dzisiaj o godz. 12 w południe minister Pusta 
przyjął przedstawicieli prasy stołecznej. Minister 
zaznaczył na wstępie, że celem jego przyjazdu 
do Warszawy było zarnaniiestowanie sympatii 
Estonji dla Polsk? oraz zrewizytowanie ministra 
Skqzyńskiego. Wizyta miuistra Skrzyńskiego po- 
zostawiła jak najlepsze wspomnienia zarówno w 
rządzie, jak į w narodzie estońskim. W dalszym 
ciągu oświadczył minister, że będzie jego ambi- 
cią zaeleśnienie jeszcze większe stosunków z Pol- 
ską, aby ustalić i rozszerzyć współpracę obu 
państw. Mówiąc o konferencji w Helsingiorsie, 
minister Pusta stwierdza, że ostatnia konierencja 


państw bałtyckich wniosła dużo jasności do sy- 
tuacii, co jest ważnem dla dalszej współpracy 
państw konierujących. Przechodząc specjalnie do 
stosunków polsko-estońskich, minister oświadcza, 
że nie mogą one być inne, jak tylko przyjacielskie, 
a co się tyczy zwłaszcza stosunków handlowych, 
to chodzi w nich o współudział o dopełnianie sią 
ekonomlczne. Estonia cieszy się, że Polska szybko 
w swym rozwoju zajęła stanowisko wśród wiel- 
kich mocarstw. W zakończeniu minister Pusta, a- 
maiwiając obecną sytuację w Estonji i stosunki e- 
stońsko-sowieckie, zaznaczył, że sytuację w E- 
stonji najlepiej charakteryzuje fakt, że u steru pań- 
stwa stoi obecny gabinet koalicyjny i że naród 
estoński jednomyślnie zdecydowany jest bronić 
swojej niezależności państwowej. 


Niemcy nie uznają granie wschodnich Polski 


Paryż (PAT). „Matin* dowiaduje się z Berlina 
z kół dobrze poinformowanych, że stanowisko rzą- 
du Rzeszy w sprawie paktu gwarancyjnego jest 
takie, iż każdy rząd niemiecki byłby gotów pad- 
pisać pakt zapewniający Francji iej obecne grani- 


ce, natomiast żadnemu rządowi niemieckiemu nle 
pozwoliłaby opinja publiczna podpisać pakt gwa- 
rancyiny, któryby utrwajai obecne granice wscho- 
dnie Niemiec na tychsamych warunkach, 


Warunkowe przyjęcie Międzynarodówki 
moskiewskiej do amsterdamskiej 


Amsterdam (PAT). Rada generalna Międzyna- 
rodówki Związków zawodowych przyjęła w kwe- 
stj stosunku między amsterdamską a moskiewską 
Międzynarodówką przeważającą większością wmo 
sek, wedle którego wszeclirosyjski Związek za- 
wodowy ma być dopuszczony da mlędzynarado- 
wego Zwlązku zawodowego, jeżeli będzie w tym 
kierunku zgłoszone żądanie. Równocześnie oświad 
cza międzynarodowy Związek zawodowy goto- 


wość odbycia konierencjj z  wszechrosyjskim 
Związkiem w Amsterdamie. W dyskusji, jaka tę 
uchwałę poprzedziła, oświadczyli się przedstawi- 
ciele angielskich Związków zawodowych stanow- 
czo przeciwko konierencji Światowej w sprawie 
fuzji obu Międzynarodówek, Również i przedsta- 
wiciełe niemieckich Związków zawodowych przed- 
stawiali silne wątpliwości przeciw takiemu pałą- 
czeniu. 


Wynik wyborów w Jugosławji 


Belgrad (PAT). Radykalı uzyskali 33 mandaty 
kosztem południowo-serbskich Turków ı serbskich 
agrarjuszów. Demokraci (Pribicevicz) 5 manda- 
tów, chorwackie zrzeszenie (Trumbic) 32 manda- 
ty. Po stronie opozycji osiągnęli demokraci pod 
przewodnictwem Dawidovica 5 mandatów. 

Zagrzeb (PAT). Podczas starć w Suboficy zgi- 
nął jeden żandarm į jeden wieśniak. W okolicy 
Zagrzebia zostało 4 posłów partji Radicza ciężka 
zranionych. 

Biatogród (PAT). Przywódcy chorwackie] partji 
ludowej zostali prawie wszyscy wybrani. Radic 
został wybrany w Marburgu, w Mostarze i w ie- 
dnym z chorwackich okręgów. 


Belgrad (AW). W kołach politycznych zrobiło 
wielkie wrażenie zestawienie wyników wyborów 
do skupczyny w dzienniku „Hrwat*, Dziennik ten 
umieści! statystykę ofiar ruchu wyborczego, we- 
dlug której w rozmaitych okręgach Kroacji zabiło 
27 chłopów, 26 zaś ciężko raniono, a przeszło 200 
aresztowano. Przy wyborach zmobilizowano tyle 
wojska, policji | żandarmerii, że na każdą trójkę 
wyborców przypadłoby po jednym zastępcy siły 
zbrojnej. Półurzędowy dziennik „Wreme" donosi 
że koalicja rządowa uniewaźni w komisji weryíi 
kacyjnej wszystkie mandaty posłów stronnictwa 
Radica. 
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Prześląd gospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 
Na wtorkowym targu płacono: mleko zbierane 
1 htr 25—30 gr, mleko niezbierane 1 litr 35—40 gr, 
śmietana słodka 1 litr 50—70 gr, śmietana kwaśna 
1 litr 1'40-—2 zł, masło 1 kg 450—5 zł, ser 1 kg 
90—1'20 zł, jaja sztuka 10—12 gr, jaja kopa 630 
—6'80 zł, kury sztuka 4—6 zł, kaczki żywe szt. 
4—7 zł, kaczki bite sztuka 3—6 zł, gęsi żywe szt. 
8—12 zł, gęsi bite sztuka 7—10 zi, indyki szluka 
12—15 zł, indyczki sztuka 8—12 zł, ziemniaki 1 kz 
13—14 gr, buraki 1 kg 16—18 gr, cebula 1 kg 55 
—-60 gr, czosaek 1 kg 250—3 zł, kapusta 1 kg 
40—50 gr, karpiele sztuka 4—6 gr. kalarepa 1 kg 
30 gr, szpinak nieobier, 60—$0 gr, chrzan 1 kg 
1-2 zł, brukselka 1 kg 2—250, kalafiory sztuka 
80—1'50, jablka krajowe 1 kg 80—120, jabłka 
stol, zagr. 1'40—2 zł, gruszki kraj. 1'40—2 zł, cy- 

tryna sztuka 6—10 gr. 7 
STATYSTYKA CEN 

(AW) Ceny żywności oprócz cen chleba 1 mąki 
w ostatnich kilku tygodniach ujawniają stałą ten- 
dencię zniżkową, która w ogólnych kosztach 
utrzymania równoważy zwyżkę cen towarów po- 
chodzenia zbożowego. Porównując ceny bieżące 
z cenami pierwszego tygodnia grudnia r. 1b., w 
którym zaczęła ujawriać się zwyżka cen chleba 
i mak, otrzymujemy dane następujące: Gdy cena 
chleba wzrosła o 26 proc.» cena zaś mąki pszen- 
nej o 10 proc. ceny jaj spadły © 33 proc., mleka 
o li proc, iaasła o 8 proc, słoniny i wieprzo- 
winy © 22 proc., mięsa wołowego © 5 proc, w 
sprzedaży detalicznej. Oprócz towarów powyżej 
wyntieniomych wydałniejsza zniżką cen zaryso- 
wała się w hurtownynt handlu: w skórach 15%, 
oraz w bawełnie 5 proc., przy utrzymaniu ceny 

węgla przemysłowego i drzewa buduloowega 

Gitlua ri ańOWSkKa 10 lutego 

p ==w złotych = 


Akcja bankowa gar. | żądam. | Transakcje 
Bank Przemysłowy I—V1U | «> |€% | ve-d6 
Bank Hipoteczny . 4 ow 
Hanok Maopoleki. » . +4. ,N->m 
Żdemaki Bauk Kredyt .. | #3% ca sama 
Powszechuy Bank AE m jon 

©. Hank Związkowy l-i 

Gia komeccjany 1-10 Ea | 
Bans kred. w Warszawie 
Bauk Zwiąż. Spółek Zarob. | (469 | 3% wu 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
MIJODÓWKA s. 1a 2- 2 

Akcje tow. handl 1 przem, 
PI. H- —V-am. 
lopez” 
GE Bracia Rolnlccy . . | @10 [2] 
Pharma“ 45, Jawornicki) | u80 | 198 10 | 
pumo Glos „.. .|o27 | 632 Fh 
C. Hariwip, Poznań 180 | 2u0 
Zegiuga Poisna ae 013 | wia 0-14 
Żieleniawakii-iVem. . 1200 |1800 (1275—12u0 
H.Cegielski, Poznan |-IX „| 0'25 | 080 077 
„Potęga” Tow. buty żel, 
„lamie“ . 1 
Trzeninie' rm jen 073—070 
„Pocisk: im | 0% 
Warsz, Par re es 080—077 
Automotor e | ew 
Poruana- 
ÓTKA a 1800 | 1700 |1875—18-25 
rm daa | 470 465—450 
Tepege 185 |20 200—195 
Polska Naita .. « „foa |075 0-71 -070 
Pokucie" Naft. Sp. ake. l. | 025 | 030 0-26 
ikos . E 
Pezet 
Strug . «..| 080 | 090 0:85 
Syadykat Koszyk, Kraków | vu8 | 012 

x W. Niemojowski „.. „| 050 | 060 

akłady przew. „Ryngrał“ 

„uszeże Lrzebinia  .. || 775 |825 8-00 
ulewtr. Slersza 1—IV em. | 0'20 | 025 | 024—023 
Porcelana Cmielów 060 | 070 065 
„Krasus“ I-VI am. . . -4 080 | 110 104-100 
Fabr. enkru w Chodorowle $ bul | 560 550—520 
Fabr «agel, w Myślenicach | Í 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 10 lutego. Giełda, Waluty. Funty an- 
gielskie 24'88, sprz. 24'94, kup. 2482. Czeki: Bel- 
gja 26'57, sprz. 26'64 i pół, kup. 26'50 i pół, Holan- 
dja 209'30, sprz. 209'80, kup, 208'80, Londyn 24'88, 
sprz, 2494 kup. 24/82, Nowy Jork 5718 i pół, sprz. 
5'20, kup. 5'17, Praga 15'35, sprz. 35'33 i pół, kup. 
15/31 i pół, Paryż 27'89, sprz. 27/95 t pól, kup. 
2782 i pół, Szwajcarja 100/15, sprz. 100'40, kup. 
99:90, Włochy 21'54, sprz. 2159 i pół, kup. 21'48 
1 pół. 

FIASKO TARGÓW GDAŃSKICH 

Gdańsk. (PAT), Dnia 9 bm. zamknięto targi 
„dańskie, Frekwencja targowa była naogół bardzo 
mata. Transakcji nie zawarlo prawie wcale. ilość 
uczestników targńw wytłosła 13 część ilości wy- 
stawców, którzy normalnie brali udział w wysta- 


wie. Sfery handlowe t przemysłowe przypisują 
niepowodzenie targów polityce senatu, która zraża 
nietylko kupców polskich, lecz i kupców zagranicz- 
nych. Przedsiębiorstwo targów poniosło poważne 
straty materialne. Deficyt dosięga kilkuset tysięcy 
guldenów. Zarząd targów zwrócił się do senatu 
o pokrycie tego deficytu. W sferach handlowych 
i przemysłowych panuje b. żywe niezadowolenie, 
mimo usiłowań prasy gdańskiej, będącej na usłu- 
gach senatu, ażeby zamaskować niepowodzenie. 
Prasa gdańska podkreśla przyjazd przedstawi- 
cieli „Wniesztorga" z Warszawy. nie podając je- 
dnak, że targi zrobiły na nich złe wrażenie na 
skutek małej ilości eksponatów i to przeważnie 
z pośród drobnego lokalnego przemysłu tak, iż 
„Wniesztorg* nie dokonał żadnych transakcyj. 


:_> . 
Komisje sejmowe 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 

Warszawa, 10 lutego. 

W komisji reform rolnych prawica zaznaczyła 
swoje negatywne stanowisko wobec ministra rol- 
mictwa, a mianowicie postawiono wniosek doma- 
gający się przejścia do pOrządku dziennego nad 
ustawą 0 serwitutach. Wniosek wyszedł z klubu 
dubadecji, 

Komisja Ochrony pracy rozpatrywała wniosek 
tow. posła Żuławskiego w sprawie uzupełnienia 
do ustawy o urlopach, Wniosek pos. Żuławskiego 
dotyczył wynagrodzenia za święta w czasie urio- 
pu pracowników w przemyśle į handlu. Wniosek 
ten upadł. Inicjatywę do obalenia wniosku data 
chadecja, Pozatem rozy ażano sprawę robotnków 
polskich we Francji, których jest obecnie 510.000. 
W niektórych departamentach Poiacy stanowią 
33 i pół proc. ogółu ludności tych departamentów, 
w niektórych zaś ośrodkach przemysłowych sta- 
nowią 68 proc. robotników. W przemyśle robotni- 
cy polscy mają dobre utrzymanie, w rolnictwie 
warunki są gorsze. Według słów referenta, opie- 
ka konsularna nad robotnikami jest dobra, stosun- 
ki między robotnikami polskimi a francuskimi po- 
prawne. Oszczędności robotnicze przysłane do 
Polski wynoszą 200 mulionów franków. W dzie- 
dzinie szkolnictwa stan jest niezadowalniający. — 
Daje się odczuwać brak personalu nauczycielskie- 
go. Liczba dzieci robotniczych w wieku szkolnym 
wynosi 30.000. 

W komisji rObót publicznych rozważano nowe- 
lẹ do ustawy o pop eraniu przedsiębiorstw meljo- 
racyjnych. Wprowadzono roczną dotację na fun- 
dusz meljoracyjny poczynając od roku bieżącego, 
w wysokości 5 milionów zł. Delegat ministe: wu 
skarbu energlcznie się temu przeciwstawił, stw ier- 
dzając że o sprawie tej wogóle będzie można mó- 
wić dopiero po porozumieniu się z ministrem 


TELEGRAMY 


Br 
PRAWOSŁAWIE W POLSCE 

Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). Wczoraj popoli- 
dniu wiceprezydent Thugutt przyjął metropolitę 
kościoła prawosławnego Djanizego i odbył z nim 
dłuższą konferencję w sprawie wydziału teologji 
prawosiawnej na uniwersytecie warszawskim. Po- 
Iuszono również kwestię statutu organizacyjnego 
kościoła prawosławnego w Polsce. 


TRAKTAT HANDLOWY Z ŁOTWĄ 
Warszawa (tel wł. „Naprz.). Pobył w Warsza- 
wie posła polskiego w Rydze p. Ładosia jest 
związany z rokowaniami o zawarcie traktatu han- 
dlowego polsko-lotewskiego. Podpisanie traktatu 
nastąpi wkrótce. 


PRZED WYBOREM NOWEGO RZĄDU 
PRUSKIEGO 

Berlin (PAT). W związku z pruskiem przesile- 
niem gabinetowem prasa donosi, że partie nale- 
żące do kaalicji lewicowej postanowiły jednomyśl- 
nie wysunąć kandydaturę b. kanclerza Marxa na 
stanowisko premiera Prus. Marx, który zamierza 
kandydować również na prezydenta republiki nie- 
mieckiej, po kilkodniowem wahaniu przyjął ofiaro- 
waną mu kasdydaturę. Partje koalicyjne postano- 
wily utrzymać socjalnego demokrałę Severlnga 
na szczególmie ważnem stanowisku ministra spraw. 
wewnętrznych. Pisma prawicowe zauważają, że 
gabinet Marxa będzie rozporządzał podobnie jak 
ostatni gabinet Brauna tylko większością kilku 
głosów i wyrażają powatpiewanie, czy będzie 
mógł utrzymać się dłużej przy władzy. 

SKUTKI SKANDALÓW NIEMIECKICH 

Berlin (PAT). Były minister poczty Hoefle zło- 

żył mandat, 


Kongres socjalistów f ancuskich 


Grenoble, (PAT) Kongres socjalistów otrzymał 
od polskich socjalistów depeszę powitalną z życze- 
miami owocnej pracy. Depesza przyjęta została o- 
klaskami. Przedstawiciel socjalistów polskich tow. 
Hieronimko złożył korgresowi sprawozdanie pi- 
semne o położenia emigrantów polskich we Fran- 
cji. 


Repcriuar 
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TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Środa: (Nowość): „Aruna“. 
Czwartek: (Nowość) „Aruna“. 
i Piatek: „Aruna“. 
Sobota popol.: „Śpiewak własnej niedoli", wiecz.: 
(Nowość) „Ludka“ — Piotra Vebera, 
TEATR BAGATELA 
Środa: „Kobieta bez skazy“. 
Czwartek: „Kocioł wiedźmy”. 
Piątek: „W sledi“ (premiera). 
OPERETKA NOWOŚCI - 
Środa popol.: „Zaklęte trzewiczki”, wiecz.: „Ba- 
chantka”. 
Czwartek popol.: „Zaklęte trzewiczki”, wieczór: 
„Bachantka”. 


UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. 
MICKIEWICZA 
(Kraków, Aleja Krasińskiego 8, Dom górników) 
Początek wykładów o godz. 7 wiecz. 
Środa. Dr. Adam Skąpski: Mechanika cieczy i ga- 
zów w zastosowaniu praktycznem. 
Czwartek. Dr. Adam Skąpski: Niektóre zagadnie- 
nia z zakresu optyki (błękit nieba itd.). 
Piątek. Prof. W. Korolewicz: Rozbiór najważniel- 
szych utworów literatury polskiej (powieść 
współczesna). 

BIBLJOTEKA U. L. złożona z 8000 książek tre- 
ści naukowej i beletrystycznej otwarta codziennie 
w dni powszednie od 5—8 wiecz,, w niedziele i 
święta od 10—1 popoł. Abonament miesięczny 1 
złoty, kaucja 3 zł. Dla członków U. L. cena abo- 
namentu zniżona do połowy. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) 
o godzinie 7 wieczorem 
Środa. Prof. uniw. dr. Jul. Talko-Hryncewicz: 
Z dawnych wspomnień o Litwie Kowieńskiej. 
Czwartek. Fr. Ksaw. Pusłowski: Cywilizacja a 
kultura. 
Sobota. Red. dr. M, Kanfer: Walka o formę w li- 
teraturze żydowskiej. 
KINOTEATRY 
Uelecha: „Most westchnień". 
Reduta: „Nanouk-Eskimos", wielki dramat polarny 
z życia Eskimosów, oraz wesola niespodzianka 
2-aktowa (dla młodzieży szkolnej). 


Związki I zóromadzenia 


KONFERENCJE Z ZARZĄDAMI ORGANIZA- 
CYJ ZAWODOWYCH odbędą się w sekretarjacie 
Rady Robotniczej przy ul. Dunajewskiego 5 II. p.: 

we środę 11 lutego z Zarządem org, urzędników 
prywatnych, 

we czwartek 12 lutego o godz. 6 wieczór z Za- 
rządem org, cieśli, kaflarzy, kamieniarzy, malarzy 
1 tapicerów, 

w plątek 13 lutego o godz. 6 wieczór z Zarzą- 
dem org. introllgatorów i stow. sportowego „Le 
zla”, 

w sobotę 14 lutego o godz. 6 wieczór z Zarzą- 
dem org. dozorców domowych. 

Prosimy o punktualne przybycie — sprawy bar- 
dzo ważne. 

Sekretarjat Rady Robotniczej, 

SZKOŁA DZIAŁACZY SAMORZĄDOWYCH 
rozpocznie się w niedzielę 15 lutego br. o godz. 4 
popołudniu w sali Czytelni robotniczej przy” ulicy 
Dunajewskiego 5 II. p. 

NOWA WIEŚ. Uniwersytet ludowy im. A. Mic- 
kiewicza urządza w Środę 11 bm. o godz. 7 wie- 
czorem w Czytelni rob. ul. Kazimierza Wielkiego 
85 odczyt tow. Wiktora Ormickiego, asystenta U. 
J. pt. „Wrażenia z podróży po Czechosłowacji i 
Węgrzech”. 

CZYTELNIA ROBOTNICZA (ul. Dnnajewskie- 
go 5 Il p. na lewo) otwarta codziennie ad godz. 
6 da 8 wieczór, w niedzizlę ad 9,30 do 1 w pola 
posiada pisma codzienne, tygodniki ilustrowane 6- 
raz miesięczniki naukowe. 
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1 Sali koncertowe 


75 ROCZNICA ŚMIERCI FR. CHOPINA 

Dwa geniusze Światowe reprezentują kulturę 
polską: Kopernik i Chopin. 
pochodzeniu Chopina rozprószono tak, jak i przy- 
należność narodowa Kopernika ustalona została. 

Źródłem natchnień twórczych Chopina stala się 
polska pieśń ludowa, genialność konstrukcyjno-mu- 
współczesność muzyczną 
Chopina po dnie dzisiejsze. Modermzm muzyczny, 
występuje już w działach Chopina, a więc pier- 
wiastek kolorystyczny, impresja na tle przeżyć o- 
sobistych, po dzień dzisiejszy rewolucyjna har- 
monia, wyrafinowana chromatyka i enharmonia, 
skomplikowany rytm, finezyjna ornamentyka, li- 
ryzm kantyleny, bezpośrednia siła natchnienia, bę- 
dąca właściwie improwizacją. 

Szeregi twórców muzycznych, od Schumanna 
począwszy, przez Wagnera, Czajkowskiego, De- 
bussego, na Strawińskim skończywszy, zapłodnie- 
ni zostali geniuszem chopinowskim, któremu prze- 


zyczna, wyprzedziła 


stawionym może być 
geniusz Bacha. 
myśli muzycznej, geniusz 
njuszu Beethovena, 


Twórczości Chopina nie można podciąznąć pod 
utarte kategorja, Chopin zjawił się bez poprzedni- 


Jako konstruktor 


Wątpliwości o polskiem 


na tej samej wysokości 
formułowania 
Chopina słaje obok ge- 


ków i nie zostawił następców. Chopin jest jakiemś 
zagadkowam i elementarnem zjawiskiem. 


GUBIONO w ostatni 

dniach (przod 15/X11) ksią 
żeczkę legitymacy(ną na na- 
awiska Loon Gołaszewski 
słuchacz TH. r. rolnictwa. 


ZGUBIONE papiery wojsko- 
we na nazwiska Jan Jo 


cham, wystawione przez PKU. 
Strzyżów, unieważniam. 


MARWOLADY 


pomme porwr) jetsi 


Powidła kwowa 
Kompot 1 tai 


(brusznica) 


opakowane w skrzyna- 
ezkil i wladerka 


dostaraza 171 
tylko hurtownie 


Poke. Handitwe 


priv, Sansa LTL Z 


zgubiona dokumenia 
wojskowe, wydane przez FEU. 
Rzenzów. 


Mkradzioną uenig wa 

skową na nazwiska For- 

fara Andrzej zamieszkały w Li- 

pnicy powiat Bochnia, ume- 
wažnia się. 


KOMUNIKAT. 
Pozna| slable. 


Kim jesteś, kim być możesz, 
charakter, zdolności, przezna 
czenie, jeżeli Ci brak energji, 
równowagi, jeżeli nie wiesz 
jak żyć, postępować, aby zwy- 
cięsko przeciwstawić się lo- 
mowi, zwróć się do p. Szył- 
lera-Szkolnika, znawcy dusz, 
sutara prac naukowych. Na- 
deślij charakter pismaawojego 
lub zainteresowanej osoby. 
napisz rok, miesiąc urodze- 
mia, kawaler, żonaty, wdo- 
wiec ila osób najbliższej ro- 
dziny. Na tych danych otrzy- 
masz listem poleconym nau- 
kową szczegółową znalizę cha- 
rasteru, określenia ważniej- 
szych zdarzeń życiowych. 

Odpowiedzi na szczerze za 

dane pytania, również horo- 
skop ułożony przez slynno 
medjam Miss Evigny. Ana 

lizę-horoskop wyryła się po 
otrzymaniu zł. 3. Jeżeli wziąć 
pod uwagę. że wykonanie ana- 
lzy wymaga poważnej umy- 
sławej pracy, koszia ogłoszeń, 
pocztowe ete., wyżej oznaczo- 
ma suma nie jest zbyt wysowa. 

Osobiście przyjmu:g 12—7 pp. 
Dośwladczenia naukowe pana 
Szyllera-Szkolnika, zaszczyco- 

ne ebwalebnemi protokółami 
naukowych towarzystw War 
szawy, świadeciwami najwy- 
hitalejszych pawag świata le 
karskiago i odezwami preey. 
Książk! nadzwyczaj ciekawej 
treści naukowo - poucza. ące]. 
Kalalog ilustrowany darmo. 
Na przesyłkę dołączyć zna- 


ozek pocztowy. Adres: War. j 4 


azaws, Peyeho-Grafolog Szyllar 
Szkolnik, Flgkna 26, pokój Nr. 14. 


Nowy transport nadszedł! | 


sprzedaje najtaniej na raty 


BEER HONIGWACHS 


Kraków, św. Krzyża 3. 


a: 4086. 


RO 


148 


botnicy! 
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Chopin słanawi dla siebie epołcę, a zarazem styl, 
niemożliwy do naśladowania. 

Trzy ćwierci wieku minęło, gdy największy ge- 
njusz muzyczny Świata przestał żyć, Trzy ćwierci 
wieku minęło, gdy przestało bić serce tego naj- 
większego syna narodu, który daleka pewniei. 
trwalej i zrozumiałej jak polskiem słowem, dla ca- 
łego Świata, ba „esperantem wszechświatowem'" 
nutami, skrystalszował najgłębszą prawdę narodu: 
„Stawanie się dziejów" Polski, które właśnie za- 
częło realizować powstanie listopadowe, w twór- 
czem obliczu geniszu choninowskiego. 

Tę właśnie cechę pAlskości, skupiającej w twór- 
<zości Chopina, jak w soczewce całokształt duszy 
Narodu, ma „Wypowiedziane”, ale „wyśpiewa- 
ne" dzieło Chopina, wyczarowane j zaklęte w for- 
my muzyczne, z ołchłani serca całego Narodu, 

I jakby w przeczuciu dni dzisiejszych, nie bacząc 
na czasy miedoli i upadków, Śpiewa o duszy Na- 
rodu, a piosnkę swą realizuje w niewątpliwe wie- 
<zyście, krystali 

O doniosłości społecznej twórczości Chopina, 
zdawali sobie sprawę współcześni, skoro Robert 
Schumann określi mazurki Chopina: „Jako armaty, 
umajone kwieciem”. 

Kulturą polską przez swe nieśmiertelne utwory 
przepoił genjusz chopinowski świat cały, w ka- 
żdym bowiem zakątku kuli ziemskiej wykonywane 
są utwory Chopina. 

Rocznicę śmierci Chopina obchodzono w Krako- 
wie trzema uroczystościami w bieżącym sezonie 


koncertowym. (Pierwszą i drugą uroczystość nie 
można nazwać udałemi, o czem już pisałem), do- 
piero „Krakowskie Biuro koncertowe E. Bujański", 
znalazło właściwy sposób urządzenia tej uroczy- 
stości, zapraszając do współudziału właściwe siły 
w osobach znakomitego pianisty Ignacego Fried- 
mana i muzykologa prof. Dr. Reissa. Prof. Reiss w 
kilkunastu treściwych słowach, o historycznem i e- 
pokowem znaczeniu Sztuki Chopinowskiej, dał 
zwięzły obraz doniosłości Światowej genialnej 
twórczości największego kompozytora. Znakomity, 
światowej miary pianista Ignacy Friedman w sze- 
regu odiworzonych dziel Chopina, przeniósł stu- 
chaczy w epokę Grochowa, Ostrołęki, łez i uśmie= 
chów, tęsknot, nadziei I zwątpień, jakiemi przepo- 
jone było ówczoesie społeczeństwa, ukazując przez 
pięcialinię twórczości chopinowskiej, zbolałą twarz 
największego, najęenijalniejszego twórcy, wypro- 
mieniowującego myt o duszy Narodu, na Świat ca- 
ły z Paryża, w którym lat dwadzieścia żył, two- 
rzył i marl, tęskniąc i marząc o wolnej, niepodle- 
glej Ojczyźnie. 

Czarowne teskty swe realizował wielki geniusz 
w utworach rorycznych od pierwszego opusu 
skończonych w iormie i wyrazie tak zadziwiają- 
co krystalicznych, że o „rozwoju” twórczym Cho- 
pina, niema mowy. Od napisania pierwszej, do o- 
statniej nuty Chopin, jest zawsze w naipełniej- 
szym słowa tego znaczeniu, u szezytut swej twór- 
czości, a olbrzymia twórczość chopinowska nie 
wykazuje jednej niepotrzebnie napisanej nutki. 

B. R. 


wyszedii Już wyszedł! 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


na rok 1925. 


Cena egz. zł 3— z przesyłką gecztowa zł 350. — 
poprzednim nadzsłaniem gotówki Administracja 
Kra«ów, ulica Duna'ewskiego L. 5. 


Wysyłka tylko za 
„NAPRZODU*, 


AZAR FRE R FREIWA 


Krakow, Flor ańska 44, | 
tuż przy Bramie Fior „ńskiej 


BALAR KONKURENCII SE 


zoleca NA KARNAWEŁ: Lrespe S<ien, Creppa de Chine, tutery, Creppe da Marokaln i Popeliny. — 
Welny, su«na, płótna, dymki, szyztyngi. ca|gi, kretony, zefi y ma klzeły, opala ı batysly — Kapy, kałdry, 
hace, piedy, chustki, oorusy i tirank 


Ceny ANTER ie Dla kółek rolniczych odlicza się rabat. 
ZW || USUWA RADYKALNIE 

SZYB yatay PRZEPUKLINĘ 

najzaslarzniszą 1 najniebezp'eczniejszą u Pań, Panów ! dzieci 

R Stowe pa osob.stem jawienin się, pod dozorem wybitnego lekarza- 


specjalisty, bandażami nowego opnientowanego wynalazku 

swego ı prof. Dra Raskal'a 126 

M. TILLEMAN spegelste 1 wynainzen 

la apatentowanych bandaży 
Kraków, ulica Sziak 39. 


S. UNGER, kow 
ul. Józefa L. 16. — Tel. 4327. 


l e e o e a 


UL. FLORJAŃSKA 49. 


zegarów i instrumentów muzycznych 
TELEFON: 15—77 


dermo i opłatnie. 


WANIE: 


Tel. EQ-L9. NT ZPR mz | Poesveovesouesouse 
Kawa palcna codziennie w Katolicka] Spółce Han" | $ a i 
dłowaj, maly Bynak 4, Kraków. Hindel towarów | t pokojowe 
korzenpych i artyuwów domowych, mydła do prana i 
1 toaletowe, szczolki wazelkiego gatunku, Irzepaczki od 4 14 
50 gr. wzwyż. miotły, mictełki ryżowe, zamiatacze wiós.. i one © 
ztołotki, łopatki do Śmieci i węgla. Pralki, sznury do bie. 8 ; 
liny, wióra stalowe, żelatyna zagr. niezna biuł: 1 cze- $ 
wona, chlorek. — Na prowincję wysyła się odwrotnie, © mag. mebli AUB 
Oliwa do świecenia i knotki. Oliwa do jedzenia. I8 a zz = 
z Kraków, u Szpitalna 20. $ 
«= e- 
| MASZYNY 66 TELEFONY 
e ROY AL xev. IGNACY CYPRES 
PISANIA - - - S. SETMAJER AUTONAT.CZAE KRAKOW, UL. SZEWSKA L 13/10 
RACROWANIA| 1 M.MOŁODECKI EE A Ñ wysyła zegarek płaski Enigma 15 zł. 
DRUKOWANIA = budzik A i 
| DRUKOWANIA KRAKÓW SO. udzik 8 zł. Cennik ilustrowany 


Rok zał. 1863 


Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń | 
cie się własnym groszem do piekarni robotniczej! 


A (tel. 1310). 


